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* niezw ykłym  przepychem  — Tysią ce  robotników pracow ało p rzy  
przebudow ie pałacu —  Imponujące dary dla dostojnych gości

cuskim Franciszkiem I a kró# 
lem Anglii Henrykiem V III .

Poza darami, przygotowany# 
mi przez miasto Paryż, a nawet 
przez poszczególne dzielnice Pa 
ryża, przemysł jedwabniczy Lyo 
nu ma złożyć królowej w darze 
artystyczną skrzynię z jedwabia 
mi lyońskimi, wśród których 
ma się znajdować sztuka jeawa 
biu, tkana specjalnie dla królo# 
wej, a osnuta na motywach an# 
gielskich herbów królewskich.

Dar ten wręczy królowej w 
imieniu korporacji jedwabiarzy 
lyońskich mer miasta Lyonu, a 
jednocześnie przewodniczący Iz 
by Deputowanych Herriot.

PA RY Ż . Stolica Francji i ca# 
ła prasa paryska znajdują się 
pod znakiem rozpoczynającej 
się włe wtorek wizyty angiel# 
skiej pary królewskiej.

Dzienniki paryskie opisują z 
największymi szczegółami urzą# 
dzenie wewnętrzne pałacu D ‘or 
say, w którym król i królowa 
mają zamieszkać w czasie poby# 
tu w Paryżu. W yliczają ilość 
godzin, które potrzebne były e# 
kipie tysiąca robotników na

przebudowanie i dostosowanie 
tego pałacu do celów pobvtu 
królewskiego

Dzienniki przytaczają już 
szczegóły programu wizyty kró 
Iewskiej, podając, że król Jerzy 
V I w czasie swego pobytu we 
Francji będzie nosił kolejno 
cztery różne kostiumy: na dwor 
cu, wysiadając z pociągu, bę# 
dżie miał na sobie mundur wiel 
kiego admirała floty brytyjskiej,

wieczorem na przyjęciu w pa# 
łacu Elizejskim oraz w Wersa# 
lu w czasie rewii wojskowej 
król będzie w mundurze naczel# 
nego wodza armii brytyjskiej, 
na przyjęciu w ambasadzie bę# 
dzie w żakiecie, wieczorem zaś 
na wielkim przyjęciu w mini# 
sterstwie spraw zagranicznych 
— we fraku.

Para królewska przybędzie 
nie na główny dworzec, na któ# 
ry przychodzą pociągi z Anglii

f^czelny Wódz w Zamościu
z a m o s c  p  *  w  w o c z w t o ś i i  ł w e a e m a  d a r ó w  d la  A r m ii
•fA^iOSC. w o m ije n i  jtstrfm * p&tizetf na 'lifti.

stośćw ręczem adarow  dla A r. cłiość dzieł ludzkich, na tó Jak 
mu, Naczepy W ódz, Marsza, one mijaj*. Tutaj -  tak długo 
łek Śmigły .  Rydz. (Przebieg u. to trwa, tak długo pracuje i tak 
roczjrstosci podajemy na str 6 ) długo działa. Jakiż wniosek z

tego? Oto wniosek ten, że trud

I (Saint — Lazare), lecz na nie# 
wielką stacyjkę kolei obwodo# 
wej paryskiej. Dworzec ten zo# 
stał całkowicie przebudowany 
i bogato udekorowany. Archi# 
tekci nadali zarówno dworco# 
wi.jak i salonowi honorowemu, 
w którym odbędą się pierwsze 
powitania i prezentacje, cbarak 
ter olbrzymiego wspaniałego na 
miotu.

Dekoracja urządzona została 
w ten sposób, że salon przypo# 
minął znany z obrazów histo# 
ryczny namiot na t. zw. złotym 
polu na wybrzeżu francuskim, 
w którym nastąpiło historyczne 
spotkanie między królem fran#

W  czasie uroczystości Na 
czelny W ódz wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którym omó# 
wił wielką przeszłość historycz 
ną Zamościa.

Kończąc swe przemówienie, 
Marszałek powiedział:

— Na jeden jeszcze moment 
Zwrócę uwagę. Od założenia 
ciasta  upłynęło prawie 360 lat. 
Cóż to miasto dotąd przeszło? 
W ojn y  kozacko * tatarskie, 
^ o jn y  szwedzkie. Dochodzi# 
my w końcu do wielkiej epoki 
Napoleona. Powstanie listopa 

' W resz?ie to nuasto, jak# 
gdyby ostatnim tchem przypo# 
minając sobie swoją sławę, 
swoją wielką przeszłość wojen# 

jeszcze w naszych czasach 
stanęło na drodze i zagrodziło 

fo^ę zagonowi Budiennego w 
polskie, wojnie. Co to znaczy?

Si* którzy* tak^ przyrwytS..

Śmiertelny wypadek 
w ogrodzie zoologicznym

M O N A C H IU M . W  tutei! 
szym ogrodzie zoologicznym

ludzki przedsięwzięty dla dobra 
osobistego, dla celów osobi# 
stych, jest przemijający. Dornie 
go odnosi się powiedzenie: sic 
transie gloria mundi. Ale trud 
ludzi i czyn ludzki, związany z 
wielką ideą, trwa, odnawia się, 
nie przemija. Bo tych kilkaset 
lat w życiu narodu to nie jest 
bagatela. Ileż przemijało burz, 
ileż rozpaliło, się i zgasło namiet 
ności ludzkich. Ile ambicyj ludz

kich Upadło, ile murów się ioz# 
sypało 1 Ale to gniazdo warów# 
ne trwało i służyło.

A  gdy ze zmiennością kolei 
ludzkich, z biegiem czasu, mate 
rialne elementy potęgi tego 
gniazda zaczynają się rozsypy# 
wać, gdy mury zaczynają pora# 
stać zielskiem i trawą, gdy ce# 
gła za-czyna murszeć — wyła# 
nia się z niego inna siła, siła 
moralna* działająca na każdego 
obywatela tu się wychowujące# 
go i tu bywającego, siła morał# 
na, wiążąca go z wielką przesz# 
łością i podporządkowująca je 
go życie wspólnej plemiennej 
przyszłości.

Obóz pracy przymusowej
dla tych, którzy nie elita utrzymywaf swych rodzin

TA LLIN . Dnia 1 września | zu, nie unormują oni swych sto

Bombardowanie Kantonu
przez lotnictwo japońskie

H O N G  . K O N G . W edle do 
niesień Kantonu miasto’ to było 
w niedzielę znowu bombardowa 
ne przez japońskie samoloty.
Lotnictwo japońskie wykonało 
2 naloty na Kanton zrzucając 
około 60 bomb.

Celem bombardowania był 
przede wszystkim dworzec, be# 
dący specjalnie ważny dla zao#

patrywania wielkich elektrowni 
oraz składów oleju.

Szkody wyrządzone przez te 
bombardowania są bardzo zna# 
czne, natomiast liczba ofiar jest 
stosunkowo niewielka, albo# 
wiem cała dzielnica została e# 
wakuowana, nieliczni zaś pozo# 
stali mieszkańcy schronili się 
słysząc nadlatujące samoloty ja 
pońskie.

Wybuch bomby w redakcji
Zemsta nacjonalistAw irlandzkich

 _______ Dnia
ma bvć uruchomiony w Esto 
nii obóz pracy przymusowej, 
dla tych wszystkich, którzy me 
chcą utrzymywać swych rodzin 
o czym donosiliśmy już w swo 
im czasie. Obecnie policja es# 
tońska przystąpiła do spórzą# 
dzenia rejestru wszystkich e# 
wentualnych kandydatów do o
bozu.

* Ą r  1 e S S  , ’ S k iJ: »k“  . ‘ Ś
Hc rany 1 J u b  J o ? ni. urathontimi. ob»

sunków rodzinnych, zostaną o# 
sadzeni w obozie, gdzie m. in. 
obowiązywać będzie kara chło 
sty.

B E L F A ST . W krótce po pół# 
nocy wrzucono w dzielnicy han 
dlowej do położonego tam lo# 
kalu filii dziennika londyńskie# 
go ,.Daily M ail“ bombę, która 
eksplodując, spowodowała zna# 
czne szkody.

Okna wystawowe zostały 
przy tym całkowicie rozbite tak, 

zachodzi przypuszczenie, żeze

go samochodu przez okno wy# 
stawowe.

Zdaniem tutejszych kół za# 
mach bombowy był protestem 
irlandzkich nacjonalistów prze# 
ciwko stanowisku zajmowane# 
mu przez dziennik. Żadnych o# 
fiar w ludziach podczas tego za# 
machu nie było, a podjęte przez 
policję śledztwo nie ustaliło do

bomba rzucona została ż jadące tychczas sprawców zamachu.

Marsz. Bliicher asasja do Moskwy
wwzwlązlrif m  u c i e ć m k ą  b. rzefo CPIi.

TO K IO . Agencja Domei do# | trzymanych tam wiadomości ~ i  
nosi z Hsienkingu, że wedle o# | sowiecka flotylla na Amurze o#

Sowiety
-  pogranicznych m iejscowości m andżurskich

K IO . W edług wiadomo. I niedopuszczalna prowokację, ja  , sca ostatniego incydentu skon. Agencja Domei kom. 
itrzymanych z Moskwy. | pońslde koła poHtyTzne wslu* | centrowane są P°nad dw.e dy. 
ly miały odmówić wyco. żują, i i  wtargnięcie oddziałów wizje sf^ieckie.
umiclr cAwiprtirli r CAu/iark j .   n.ii Î DOnSKlC KOI 3 WOJwojsk sowieckich z pogra 
rch miejscowości mandżur 
zajętych przez Czerwoną 

; w dn. 12 lipca. 
nowa sowiecka uważana 
rzez opinię japońską za

2Ują, i*# wtargnięcie oddziałów 
sowieckich do Mandżukuo na# 
stąpiło w chwili, w której więk 
szość japońskich, sił zbro jnych 
zaangażowana jest w natarciu 
na Hankou. Dziennik „Asak# 
hi" donosi, że w pobliżu miei#

wizje sowieckie.
Japońskie koła wojskowe 

zwracają uwagę, żc miejsco# 
wość Czangkureng znajduje się 
w odległości zaledwie pól kilo# 
metra od styku granic K om  i 
Mandżukuo,

Agencja Domei komunikuje, 
że ambasada japońska w Mo# 
skwie otrzymała polecenie złoc
ienia ponownego protestu wo# 
bec rządu sowieckiego.

Japonia będzie bezwzględnie 
nalegała na wycofanie czerwo# 
nej armii z terytorium manH^ur 
skiego

raz wojska lotnicze zostały wy# 
łączone spod dowództwa 
marsz. Bleuchera.

Sam marsz. Bluecher ma znaj 
dować się obecnie w drodze do 
Moskwy, dokąd został zawez# 
wany w związku z ucieczka b. 
szefa G. P. U. na Dalekim 
Wschodzie Samojłowicza # Łu# 
szkowa do Mandżukuo.

Przed wyjazdem marsz. Blue# 
chera został przesłuchań^ przez 
przebywającego obecnie w Cha 
barowsku l#go wicekomisarza 
obrony i naczelnego komisarza 
Dolitycznego czerwonej armii 
Mechlisa, przeprowadzającego 
obecnie „czystkę" na Dalekim 
Wschodzie w związku z uciecz# 
ką Samojłowicza # Łuszkowa.
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rzemiosła
uchwalona p rze z  Sejm  z  popraw kam i Senatu

N a wczorajszym plenarnym • ułatwienia ubezpieczenia 
posiedzeniu Sejmu odesłano w [ drobnych rolników, 
pierwszym czytaniu do specjał*

dla

nej kom isji w składzie 32 po* 
słów, rządowy projekt ustawy 
a  środkach finansowych na po* 
pleranie gospodarczo uzasadnio 
nego kształtowania cen artyku* 
łów rolniczych.

Następnie Sejni odrzucił uch* 
wałę Senatu, który nie przyjął 
rządowego projektu ustawy o 
zmianie rozporządzenia Prezy* 
denta Rzplitej o przymusie u* 
bezpieczenia od ognia i o Pow* 
szechnym Zakładzie Ubezpie* 
cień .Wzajemnych. Nowela uch 
walona w Sejmie wprowadza

P r z e z  F O I f  
c fo  j M o r z o

Na ostatnim punkcie porząd* 
ku dziennego znajdowało się 
sprawozdanie komisji przemy* 
słowo * handlowej o popraw* 
kach, jakie Senat wprowadził 
do uchwalonego przez Sejm 
projektu ustawy o zmianie roz* 
porządzenia Prezydenta Rzpli* 
tej o prawie przemysłowym.

Komisja sejmowa wnosiła o 
przyjęcie tylko jednej popraw* 
ki przewidującej, że nadzór nad 
działalnością koła czeladnicze* 
go sprawuje zarząd cechu w za* 
kresie ustalonym przez Mini* 
stra Przemysłu i Handlu w po* 
rozumieniu z ministrem Opieki 
Społecznej. Senat wprowadził 
jednak kilka nowych artyku* 
łów, posiadających znaczenie 
pierwszorzędne. Komisja sejmo

wa uchwaliła je odrzucić, nato* 
miast Sejm, po przeprowadzę* 
niu rozprawy, nie podzielił sta* 
nowiska komisji i poprawki Se 
natu przyjął.

Uchwalony w nowym brzmię 
niu projekt ustawy posiada du* 
że znaczenie dla rzemieślników.

A  więc ustawa przewiduje, że 
na wniosek właściwej terytorial* 
nie Izby Rzemieślniczej Mini*

ster Przemysłu i Handlu może 
w okręgu danego cechu zarzą* 
dzić głosowanie wszystkich rze 
mieślników, wykonywujących 
rzemiosło tego rodzaju, lub ga* 
łęzi, które obejmuje cech, czy 
pragną oni by istniał obowiązek 
należenia wszystkich rzemieślni* 
ków< danego rodzaju lub gałęzi 
do cechu.

Sposób głosowania ustala Mi*

Piękny przelot szybowcowy
wykonał znany pilot Kazimierz Pienkiewitz

W  niedzielę około godziny | wych, odbywających $ię 
14 min. 30 wylądował na lotni* 
sku mokotowskim w Warsza* 
wie, pilot Kazimierz Plenkie* 
wicz, biorący udział w V I kra* 
jowych zawodach szybowco*

Proces ks. Michała Radziw iłła
odbędzie się w  najb liższym  czasie  
K ł o p o ś i g  f i n a n s o w e  p .  S u c b c s t o w

Pani Suchestow, była narze* 
czona księcia Michała Radziwii 
ła^stale przebywa jeszcze w Pa* 
ryżu. Je j sytuacja materialna 
me jest godna zazdrości. W sku 
^ek ograniczeń dewizowych w 
Polsce nie może otrzymać pie* 
niędzy z kraju. Spieniężyła 
już wszystkie swe klejnoty i fu 
tra i obecnie żyje na koszt adwo 
katów, którzy prowadzić będą 
je j proces z księciem Radziwił* 
łeng.

, Zaraz po „ucieczce** księcia 
pani Suchestow postanowiła wy 
toczyć mu proces i domagać się 
od niego odszkodowania. Obec 
ność je j na procesie była nie* 
zbędna jednakże nie mogła o* 
trzymać wizy angielskiej. Do* 
piero obecnie ma otrzymać wi* 
icę i w najbliższych dniach wv* 
jezdża do Londynu.

Po procesie londyńskim pani

Suchestow zamierza wrócić do 
Polski, aby zobaczyć się z uko 
chanym synkiem. O pojedna* 
niu się z mężem nie ma mowy. 
Jest to z pewnych względów, 
których pani Suchestow nie 
chce wyjawić, niemożliwe.

DŁUGI KSIĘCIA  
RADZIW IŁŁA

Książe Radziwiłł po wyjeż* 
dzie do Anglii zapomniał o za* 
ciągniętych we Francji zobowią 
zaniacn, które nie są wcale ma* 
łe. Jego rachunek w Grand Ho* 
telu w Monte Carlo, wynoszą* 
cy 4 i pół tysiąca franków, nie 
jest od marca zapłacony, a jako 
zastaw zatrzymane są jego kuf* 
ry. Ostatnio próbował odebrać 
swe rzeczy za pośrednictwem 
Cooka, dyrekcja hotelu nie 
chce jednak wydać rzeczy przed 
uregulowaniem rachunku.

Na wydostanie się z Monte 
Carło książę pożyczył pieniądze 
u pewnej znajomej, emigrantki 
z Niemiec, która pożyczyła mu 
ostatnie swe oszczędności. Za* 
pewnił ją, że w najbliższym cza 
sie zwróci je j pieniądze i do* 
tychczas nie dotrzymał słowa.

Krawiec, który przed wyjaz* 
dem księcia zrobił mu palto, nie 
otrzymał pieniędzy i skarży ó* 
becnie do sądu swego klienta.

Kamerdyner, którego książę 
zaangażował w Grand Hotelu, 
również nie został wynagrodzo* 
ny.

;v Ma
słowie.

Jak się okazało dzielny pilot 
wystartował z Masłowa zapo'* 
wiadając swe lądowanie w W ar 
szawie. Prócz niego kilku je* 
szcze zgłosiło docelowy lot do 
Warszawy, nikomu jednak 
prócz Plenkiewicza się to nie u* 
dało.

Start p. Plenkiewicza odbył 
się o godzinie 11 min. 25. Jak 
wynika z opowiadania pilota, 
złapał on zaraz po starcie dps* 
konałą termikę i wędrując od 
chmury do chmury nabierał sto 
pniowo wysokości. Przed sa* 
mą Warszawą dogodne w a run* 
ki przelotowe się skończyły i 
i Plenkiewicz ostatnim wysil* 
kiem dociągnął do lotniska.

Przeciętna szybkość przelotu 
wynosi 50' kilometrów na godzi 
nę. Szybowcem, użytym przez 
pilota do przelotu jest znany z 
wielu już zawodów „Orlik 2“, 
konstrukcji inż. Kocjana. W  za 
wodach obecnych posiada on 
numer kolejny 11.

nister Przemysłu i Handlu. Jak 
więc widzimy przymus naleie* 
nia do cechu rzemieślniczego 
będzie uzależniony od swobod* 
nego wypowiedzenia się zainte* 
resowanych.

Dalsze przepisy ustalają tę 
sprawę jeszcze dokładniej. I tak 
jeśli za obowiązkiem należenia 
opowie się więcej niż połowa 
uprawnionych do głosowania, 
minister Przemysłu i Handlu 
może zarządzić obowiązek nale* 
żenią wszystkich rzemieślników 
danego rodzaju lub gałęzi rze* 
miosła w danym okręgu do ce* 
chu.

Jednakże i w okręgu, w któ* 
rym istnieje przymus należenia 
wszystkich rzemieślników do 
danego cechu, może istnieć wię 
cej aniżeli 1 cech danego rodzą* 

(ju i rzemieślnicy mogą swobod 
nie wybierać, do którego z ist* 
niejących cechów mają należeć.

W  ten sposób przekreśla się 
monopolistyczny charakter po* 
szczególnych cechów.

Następne plenarne posiedze* 
nie Sejmu odbędzie się w 
czwartek przed południem. Na 
posiedzeniu tym rozpatrzone 
będą poprawki Senatu do u* 
staw samorządowych oraz pro* 
jekt ustawy o cenach artyku* 
łów rolniczych.

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
P O R A D i P R A W N A

Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.

S tra szn a  śm ie rć  lotnika

wych wydarzył się tragiczny

PBM W M B 8 ost  m m  g g s  k£ i r x ,"  “  ”

Szybowiec rozsypał sie w  chmurach
Podczas zorganizowanych w Ibowiec „Oriik“ kpt. Maków* 

Masłowie zawodów szybowco* I skiego runął na ziemię, obok
miejscowości Końskie, pilot po 
niósł śmierć na miejscu.

Majster mfti sie na hutniku
gdyż ten posyła dzieci do szkół polskich

M O R . O ST R A W A . Wczo* 
rajszy „Dziennik Polski“ notu 
je następujący fakt:

Hutnik Andrzej Martynek z 
Koszarzysk zapisał w b. r. swe 
dzieci do polskiej szkoły mimo 
kilkakrotnych upomnień swego 
przełożonego, majstra w hutach 
trzynieckich, by  wreszcie dzie* 
ci przeniósł do szkoły czeskiej. 
. W  konsekwencji tego od kil 
lat tygodni nie przydziela mu 
się pracy przy zmianach nie* 
dzielnych, a na jego miejsce po 
wołuje się robotników, zrzeszo* 
nych w organizacjach czeskiej 
narodowe} demokracji.

Fala apałów na wybrzeżu
Fala upałów nawiedziła wybrzeże 

polskie. Specjalnie silnie odczuwać 
sie <laje na wydmach mierzei Hel* 
sklej. gdzie obecnie w godzinach po 
południowych notowana jest tempe* 
ratura 56 st. powyżej zera.

Temperatura wód otwartego Bałty 
ku dochodzi do 28 st., na plażach na 
tocniast w słońcu wyraża się w cyfrze 
49%  st. Zatoka Pucka wykazuje cie 
plotę o 3 st. wyższą, niż otwarty Bał 
tyk. Zdaje się jconak, że upal ma 
charakter przeiściowy, jednak ryba* 
cy przewidują dalsze dni pogodne.

Praca w czasie zmian niedziel 
nych jest znacznie lżejsza, a do 
zarobków dolicza się 70 procent 
dodatków.

w —: . Szczegóły wypadku przedsta
się następująco: W ielu pt 

j f  l*°r*J& U Jcłi ukh \ któw  zgłosiło w kierownictwie
-■' S zawodów przeloty docelowe, t.

zn. oznaczało miejsce lądowa* 
nia. Pomiędzy innymi poleciał 
na przelot do Warszawy zawód 
nik z Aeroklubu Pomorskiego 
z Torunia, kapitan * pilot Eu* 
geniusz Makowski.

W  niedługi czas po starcie na 
deszła na ręce organizatorów za 
wodów smutna wiadomość. Szv

Uciekli z wiezienia w bieliźnie
b u r z yp o d c z a s  h

Z więzienia w Łomży uciekli |go, kradnąc z warsztatów tk ao  
dwaj więźniowie, slusarz W ła«lkich  nici. z których sporządzili
dysław Szejda, oraz Antoni Iay:
Niedźwiecki.

Sejda został przed dwoma la 
ty skazany przez Sąd Okręgo* 
wy yr Białymstoku na karę wię 
zienia za kradzież części apara* 
tu filmowego w kinie „Swiat“. 
Niebawem Szejda uciekł z wię* 
zienia i ukrył się na terenie Lit* 
wy. W ydany przez władze li* 
tewskie został osadzony w wię 
zieniu izolacyjnym w Łomży 
wraz z Antonim Niedźwieckim, 
który w swoim czasie uciekł z 
więzienia w Białej Podlaskiej.

Obaj więźniowie postanowili 
po raz drugi uciec, i odpowied* 
nio przygotowywali się do te*

Przy artretyzmie, reumatyzmie, złej przemianie materii
kąpiele siarczane są jednym z najsku* 
teczniejszych środków, znanych już w 
odległej starożytności. Nie każdy jed
nak ma możność wyjazdu do zdrojo* 
wisk, by doznać ulgi w swoich cier* 
pieniach. Każdy jednak może prze* 
prowadzić kurację u siebie w domu, 
bez względu na porę roku stosuj ąc

kąpiele balsamiczno * siarkowe „Jo* 
ker’1 w postaci jajeczek do wanny, 
wyrobu Lab. Chem. „Morena" — 
Warszawa, ul. Hoża 41, telefon 
9.45*92. Cena kąpieli na jedną wan* 
nę zł. 1.20 Do nabycia w aptekach 
i drogeriach.

linę długości 10 metrów. Ostat* 
nio podczas huraganowej bu* 
rzy w nocy w bieliźnie i boso 
wydostali się przez wyłom w 
kratach za pomocą liny na dzie 
dziniec. Zabrali z sobą również 
kuchenny nóż, którym zamie* 
rzali zabić strażnika. Nie spot*

kawszy go jednak na dziedziń* 
cu, szybko wydostali się po mu 
rze ma zewnątrz.

Straż więzienna zorganizowa* 
la pogoń. Zbiegowie udali się 
do Czerwonego Boru.

W  związku z tą ucieczką po* 
ciągnięto do odpowiedzialności 
kilka osób spośród straży wię* 
ziennej.

Jak  przypuszczać należy, wie 
ciał on w chmury kłębiaste. Jest 
to bardzo niebezpieczne, ponie* 
waż w chmurach tego rodzaju 
powstają bardzo gwałtowne prą 
dy lokalne, zdolne strzaskać 
skrzydła i kadłub najsilniejsze* 
go nawet szybowca.

Tak było prawdopodobnie i 
tym razem. „Orlik“ kpt. Ma* 
kowskiego skrył się w chmu* 
rach, po czym na ziemię zaczę* 
ły się sypać poszczególne jego 
części. Pilot zaopatrzony był w 
spadochron, nie wyskoczył z 
nim jednak. Jak  przypuszczają, 
stracił on prawdopodobnie przy 
tomność uderzony w czasie ka* 
tastrofy w chmurach jakąś ła* 
miącą się częścią szybowca.

Szczątki rozbitego aparatu 
znaleziono porozrzucane na 
wielkiej przestrzeni. Ciało pi* 
lota tkwiło pomiędzy resztkami 
kabiny, przypięte jeszcze pasa* 
mi.

Na miejsce tragicznej kata* 
strofy wyjechała z Masłowa spt 
cjalna Komisja, która ustali 
przyczyny wyoadku i śmierci 
pilota.

Przestępca okrył sie w kominie
sk ą d  w y d o s ta li go p o licjanci

R Z ESZ Ó W . Przed pewnym Posterunkowi jednakże po* 
czasem kilku policjantów udało siadali informacje, że Malec 
się z polecenia prokuratury do znajduje się w mieszkaniu. Prze 
mieszkania Waleriana Malca, prowadzili więc dokładną rewi*
aby odprowadzić go do więzie* 
nia rzeszowskiego. Domownicy 
nie chcieli jednak wpuścić po* 
licjantów do mieszkania. Poli* 
cjanci wtargnęli wówczas siłą 
do mieszkania.  Nie zastali +am 
jednak Malca.

zję i stwierdzili, ze poszukiwa* 
ny ukrywa się w kominie. Gdy 
m:mo kilkakrotnych wezwań 
Malec nie chciał opuścić swej 
kryjówki, policjanci rozebrah 
komin i wyciągnęli go.

W ó w c z a s  rodzina Malca  w li

czbie 8 osób stanęła w jego o* 
bronie, chcąc go odbić orzed* 
'tawicielom władzy. Po.icji z 
trudem udało się wyprowadzić 
Malca z mieszkania.

Obecnie Malec jak i jego 
krewni stanęli przed Sądem O* 
kręgowym w Rzeszowie i zo* 
stali skazani na kary aresztu od
jednego do siedmiu miesięcy
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R a c h u n e k
Pan Kalikst kiwnął się sennie 

fla krześle i zasnął.
Działa się to przy stoliku w 

małej, podrzędnej restauracji.
Przed panem Kalikstem stała 

^próżniona przez niego osobi* 
scie półlitrowa butelka po wód 
ce.

Po ostatnim kieliszku, jak się 
r*ekło, pan Kalikst kiwnął się 
*cnnie i zasnął.

Zbliżała się północ. Ostatni 
goście już wyszli. I tylko pan 
kalikst spał.

Podszedł kelner i potrząsnął 
P*nem Kalikstem.

Panie szanowny!
Pan Kalikst otworzył oczy i 

tętnie spojrzał na kelnera.
Co jest?

^-Zam ykam y.
^.Pan Kalikst sięgnął do kiesze

— Płacić! Ile?
Siedem dwadzieścia, pro* 

szanownego pana.
Pan Kalikst wyjął wore-czek, 

zapłacił, kiwnął się na krześle 
i znowu zasnął.

Kelner sprzątnął nakrycia ze 
stolików, uporząakował salę i 
snów zaczął budzić pana Kahk* 
sta.

— Panie szanowny!
Pan Kalikst otworzył oczy i 

spojrzał mętnie.
— Co jest?
— Zamykamy 1
— Płacić! — mruknął pan Ka 

likst i sięgnął do kieszeni. — 
Ile?

— Siedem dwadzieścia, pro* 
szę szanownego pana.

Kalikst wyjął woreczek, 
zapłacił, kiwnął się ną krześle 
i... zasnął.

Kelner pozamykał okiennice, 
zgasił światło i znów wziął się 
do budzenia pana Kaliksta.

— Panie szanowny! Pan tu 
nie może spać! Proszę wyjść!!

-y Płacić! — mruknął pan 
Kalikst, budząc się i wyjmując 
woreczek. — Ile?

— Siedem dwadzieścia! — 
westchnął kelner.

Pan Kalikst zapłacił i zasnął. 
Kelner usiadł przy stoliku, o* 

spocone czoło i po paru mi 
jjntach potrząsnął mocno pa * 

Kalikstem.
, Proszę pana! Lokal zam* 
*męty! Czas wychodzić!

Kalikst obudził się, 
^knął, kiwnął się parę razy i 

ruknął, sięgając po woreczek!
— Ile płacę?

«°ło°kelneyra. ^  WyS‘4Pi' " *
  huknął1*13^ 6’ Cztercłzieści!

Pan Kaiikst spojrzał na kek 
‘W±  ' “śmiechn,! s\f  chytrze:

n°e Tpyi :

N ap o ić^  Sądek.

nielitościwie atakują »zamiai*yu M ariana B.
W  radach, udzielanych przez

nasze Czytelniczki przebija głę 
boka troska o przyszłość małe* 
go synka p. Zofii W .

Dziś do ataku przeciw FLatU 
nowi B, występują aż 3 niewią 
sty. W szystkie trzy solidarnie 
ostro potępiają niecne postępo* 
wanie tego człowieka.

T o  Jest podły cynizm
aby w Marianie B. tliło jakieś uczucie

P. Wacława M ., zamieszkała
w kolonii Ugory jest stanów* 
czo przeciwna małżeństwu z 
Marianem B. Radzi oto tak:

Szczerze wierzę w ocenę Pani co  
do wartości człowieczej p. Mariana 
B., ponieważ już słyszałam o wielu 
podobnych jednostkach, co szczycą 
się naciąganiem, nieświadomych mło* 
dych n cwiast i jeszcze naigrywają 
się z ich nieszczęść.

Kategorycznie radzę pozbyć się in 
truza... W  pierwszej chwili dała eię 
Pani omanie gładkim obejściem. wy* 
twomym ubiorem, ilością pieniędzy 
i temperamentu p. M. B . Ale nie 
znała Pani jego czarnego charakteru.

Gdybv Pania naprawdę kochał ple 
wyśmiałby Pani w tak okrutny spo* 
sób, nazywając Tą głupią gęsią i nie 
porzucił bezczelnie. Ale dla niego 
widocznie Pani nie pierwsza, była w 
tej sytuacji, lecz inne prawdopodob* 
nie były mniej skrupulatne i godziły 
się na spędzenie płodu.

T o że pod presją chce Panią zmu« 
Sić do małżeństwa, niech Panią nie 
Przeraża, bo skoro go Pani znienawi 
oziła, cóż on może teraz Pani zro*

b ić? Na szantażystów jest policja 
i więzienie, a chcąc być teraz c z u j  
łym opiekunem dziecka, którego ra* 
dził się pozbyć w niegodny sposób, 
udaje człowieka szlachetnego, 
a wszystko to robi dla Pa* 
ni pieniędzy, by rozkoszować się 
tym wszystkim, co inny ciężko za* 
pracował i śmiercią przepłacił.

Synowi Pani, jeśli coś naplecie, to 
Pani dziecku przetłumaczy, że ten 

pąn nie jest jego ojcem, bo ma hu»« 
nazwisko, że to jest zły człowiek, by 
go unikał.

Dziecko na pewno Panią jako swą 
matkę posłucha i zrozumie prędzej, 
niż obcego człowieka. A  gdy doroś* 
nic to sam się przekona, kto był dla 
niego ojcem.

Chwilowo ma Pani dziecko i byt 
zapewniony staraniem ś. p. pana Ta* 
deusza W ., a z czasem gdy minie u 
Pani depresja duchowa, pozna Pani 
człowieka, któremu nie będzie z ale* 
żało na Pani fortunie, lecz na Pani 
osobie i uczuciu i jeśli będzie to czlo 
wiek szlachetny pokocha dziecko Pa* 
ni, a dziecko będz:e w nim widziało 
kochanego ojca i opiekuna.

Tylko radzę uważnie i gruntów* 
nie poznać wybranego.

Żucie z  niekochanym człowiekiem
Jest najstraszniejsze w  tyciu

Tak samo zabawił się Panią p. Ma* 
r2*n.

A  po tym wszystkim poszedł sobie 
dale] swoją drogą. Czynił to świa* 
domie I na pewno nic była Pani. ani 
pierwsza, ani ostatnia, z którą tak po 
stąpił. Przeznaczenie właśnie cbciar

P. Marta z Warszawy do* 
wodzi, że wszystko to cfcicje 
się z woli przeznaczenia:

Droga Pani, chcę j ja napisać parę 
słów. Przede wszystkim radzę Pani 
nie śpieszyć się. Przeznaczenia czło 
wiek nie ominie. Czytając l*szy Ust 
Pani zdawało rai się, że widzę jak 
idzie lasem myśliwy. Jest obiadowa* 
ny zwierzyną. A  jednak, gdy sobą* 
w ?* 9 0  drodze maleńki* ?w icr«  ' 
stanął, wystrzelił, u p «— ,
a on nie spojrzą} nawet na niego, po*
szedł zadowolony z trafnego strzału*

upadła Pani, iak to zwierzątko. Te* 
raz musi Pani dobrze zastanowić się.

Czy 10 lat temu kochała Pani p. 
Mariana prawdziwą miłością? Czy 
też tylko imponował Pani, jako in* 
teresujący mężczyzna? Może był to 
szał młodej dziewczyny, żądnej mi* 
łości i przygód i Pani zdawało się, że 
to miłość. O ile Pani go kochała, to 
nie wierzę, by Pani go przestała ko* 
chać po wyrządzonej krzywdzie. Pa* 
ni tylko przekonała się o jego pod* 
łym charakterze.

Jeśli Pani dojdzie do wniosku, ii 
nie była to wtenczas miłość to po cóż 
Pani teraz p. M arian? Czy dlatego 
że jest ojcem (choć nie wart teĵ  na* 
zwy) trzeba mieć w domu człowieka, 
którym się gardzi. Czy dlatego mu* 
si Pani zakuć się z dzieckiem w kaj* 
dany?

Nic ma nic gorszego, straszniejsze*

go, jak życie z nie kochanym człi 
wiekiem. Synka wtenczas należy o 
wszystkim powiadomić, jeśli Pani ko 
chała to znaczy, że i teraz kocha go 
Pani i nie powinna wyrzekać się go 
teraz. Tylko dobrze zastanowić się 
nad jego charakterem. Jeśli nadal 
jest ten sam to moim zdaniem za po* 
mnić o nim na zawsze, wykreślić trze 
ba go z koła ludzi żyjących. Nie 
powinna Pani teraz mieć życia zatru* 
tego przez takiego pana Mariana. O 
ile Pani może to proszę wybrać spo* 
kój i miłość synowską, niż pełne 
trwogi życie u boku p. Mariana.

A  może jednak zbyt ostro go osą* 
dziłam, nie znam przecież zupełnie. 
Może jest dziś człowiekiem godnym 
zaufania. Jestem przekonana, że prze 
znaczenie prędko już da znać swoją 
wolę. Proszę bez czarnych myśli ja* 
sno patrzeć w dal.

Nie bai sie szantażysty
gdy ż  na nich Jest policja i wiezienie

P. Stanisławowa H. uważa, 
w stosunku Mariana B. do

Przed wyjazdem zaoDat'’’
3ię w aparat fotograficzny. Naidol 
s£ i ~ CJS“e warunki ratalne udzieli 
JFO T O R IS" — Marszałkowska 125. 
Tej. 279*10 i 509*13. Indywidualny 
dobór. Fachowa, solidna obsługa.

R A D I O
WARSZAWA l  (Raszyn) 

Wtorek, dn. 19. VII. J958 r 
6.15 Pieśń „Kied y rąnnc wstają zo

rze”. 6.20 Mu*yka (płyty). 6.45 Dzien
nik poranny- 7.15 Muzyka poranna,
8.00 — 11-57 Przerwa. 12.05 Audycja 
południową. 13-00 — ' 15.15 Przerwa. 
15.15 „Leoniszki" — transmisja 5 ko* 
lonii wypoczynkowej dla dzieci. 15.35
Przegląd aktualności finansowo * go*
spodarczych 15.45 Wiadomości gospo* 
clarcze. 16.00 Drobne utwory i pieśni. 
16.45 „Motocyklem p o P ° l s « "  17.00 
Muzyka taneczne. 18.00 Pasikonik I 
jego piosenka. 18.10 Koncert symfo. 
tuczny z Krzemieńca (p f« z  Lwów) 
19.10 Ostatni *a życia Tadeusza. 1925 
Pogadanka aktualna- 19.55 „Wywcza* 
sy* ~  koncert rozrywkowy. 20;45 
Dziennik wieczorny- 2 0 J 5  Pogadanka 
aktualna. 2 1-00 Audycja dla wsi- 21,10 
„Vivat sempsr wolny stan — 
audycja muzyczno * słowna.. 21-50 
Wiadomości sportowe. 22-00 Koncert 
22.40 Transmisja startu zawgamkńw
polskich z Mi ędzynarodowych Zawo*
dów Lekkoatletycznych w Beninie 
(zdjęcia dźwiękowe).

W A R S T W A  II (W* kotów).
, 13.00 Koncert rozrywkowy ( p J W '
14.00 p*rę in fo rm a c ji. 14.10 Koncert 
solistów. 15.00 Wiadomości sportowe. 
15.0.5 Zesoół Wiesława Wdkp»w-
16.00 ~  17.00 Przerwa. 17.00 
dla dzieci. 17.15 Tria Regcrc i H ^de- 
mhha Cpłvty). 18.05 Muzvka lekka ) 
tsneoyna (płvtv). 1 9 - 0 0 -  22.00 ? rzer*
wa- 22.00 „Ząb  szczęścia" skecz. *2■ >
Lekkie piosenki- 22.30 Muzyka lekka 

_  t taneezn^.

ze
p. Zofii W . przebija aż nadto 
chęć zawładnięcia majątkiem:

Ja bym Pani osobiście nie radziła 
godzić się na proponowane małżeń* 
stwo przez pana Mariana B., gdyż 
iest to charakter czarny, nie zasługu* 
jący na względy. Gdyby był na 
prav/dę mężczyzną * dżentelmenem 
to chociaż Pani była mężatką, powi* 
nien się zainteresować zdrowiem swo 
jego dziecka, a on tego w okresie 
10*ciu lat nie uczynił. Powinien 
przyjść i nawet w obecności Pani rnę 
za postąpić po męsku.

W  tym czasie na pewno zajęty był 
szukaniem dobrej partii. Nie udało 
mu się to, gdyż wieść taka, jakiej on 
był bohaterem na pewno nie była 
bez rozgłosu pomiędzy znajomymi i 
nie udało mu się złapać panny z pie* 
niędzrai. Jestem pewną, że tak Jak 
z Panią postąpił nie z jedną.

On Pani nie kocha, bo mężczyzna,
. .  . ------—-  — - który jest zdolnym pokochać calvm

łO, ze człowiek wyśmiany, pogardzo* swym jestestwem nie wystawiałby
ny przez Panią, podał Pani rękę i nie jak najgorszego świadectwa o swojej J

ukochanej, tak, jak on tn uczynił.
Czyż nie tak Pani Zofio?
To jest jasne jak słońce. I droga 

dalszego Pani życia usłana byłabv 
cierniami, z takim człowiekiem. W  
chwili tak dla Pani krytycznej, bo 
utracie szlachetnego człowieka zja
wia się ten, który szantażem che*.: 
zmusić Panią do małżeństwa.

To jest podły cynizm! To jesi 
absurd nie do uwierzenia, aby w ta* 
kim człowieku tliio się jakieś uczu^ 
cie. Zjawił się po to tylko, aby za* 
wladnąć Pani nieruchomością i mieć 
jakie takie warunki egzystencji.

Takiego człowieka prosię bez* 
względnie usunąć z drogi swego ży« 
cia i zapomnieć, że kiedyś coś Panią 
z nim łączyło. W  razie dalszych 
gróźb zawiadomić władze policyjne.

Dziecku w łagodny sposób wytłu* 
maczyć. Jest na *yle juz dużym chłop 
cem, że zrozumie, iaką gehennę prze* 
szła jego matka i jeszcze więcei Pa* 
nią pokocha i wyrośnie na dzielnego 
i porządnego obywatela.

Dalsze listy zamieścimy jutro

lot przez Atlantyk
r o z p o c z ą ł  m ło d y  p ilo t a m e ry k a ń s k i

N O W Y  JO R K . Sl-letni amc 
rykański lotnik Douglas Garn* 
gang p rz e c ią ł pi^.ed 10*ciu 
dniami na aparacie .starej kon* 
strukcji, albowiem pochodzą* 

cym z roku 1930, nie posiada* 
jąćym technicznych urządzeń 
koniecznych dla dalekich lo* 
tów, — amerykański konty* 
nent na przestrzeni Long Beach 

Nowy Jork w 17 godz. 50 
mm.

W  zeszłą sobotę tatnik chc>ał 
przebyć tę samą trasę w kierun

ku powrotnym, z powodu jedna I podjął on rzeczywiście ten śmu 
kze wyjątkowo p>cprzychvl* fy czyn 
nych 1 'waiunków atmosfery :z* 
nych spędził on noc z soboty 
na niedzielę w samolocie, od* 
kładająę swój start do rana.

niedzielę o świcie Carri- 
gane wystartował nagle, bio* 
rąc kierunek na Europę. Ponie* 
waż amerykański. lotnik kilka* 
krotnie oświadczył, iż może on 
na swym aparacie przelecieć 
Atlantyk, przypuszczają tu, że

Amerykańskie koła lotnicze 
z wielkim niepokojem komentu 
ją czyn Carrigane‘a, posiada on 
bowiem tylko 1.450 litrów ben* 
zyny w rezerw'uarach swego a* 
paratu, co w najlepszym wypad 
ku umożliwi mu dotarcie do wy 
brzeża Irlandii.

Dotychczas nie ma żadnych 
wiadomości o lotniku, którego 
aparat nie jest nawet wyposażo* 
ny w instalację radiową.łiłsiciicłtję idUlOWd.

Saąunt wyleci w powietrze
Czerwoni nie chcą hut w  rete powstańców

SA LA M A N K A . Komunikat 
hiszpańskiej narodowej kwate* 
ry głównej donosi, że na fron* 
ctt Cnstellon zajęte zostały mici 
scowości Zucahina i Ludiente. 
W ojska narodowe obsadziły 
rówrież szereg strategicznie wa 
żnych pozycyj na północ i polu*

O hnek odł B O L U lS Ę p W Y

PRZY P R Z E Z I E B I E N I l  
GRYPIE! K A T A R Z E

I
Tendencją na ogól rneco sLibsza.
Bank Polski płaci:

W A LU T Y :
Dolar 5.27,5, Fr. franc. 14 *2. l: r. 

tówaic- 121. F un* an*- 26.11, Gulden  
ed 99.75. M. niem. 74.

D EW IZ Y :
ritfje;,9 90 Gdańsk 100. Holandia 

292-55. LonUvn 26-20. N - J o r k .kabel 
5 31 Parvż 14.72, Praga !>>*:>, S-iok* 
jiolm 135.25, Szwajcaria 121.50.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E :
p n laró -k - 41 50. 3 ?r. inwes T 

S3 U ‘*2 ser c ’90, 4 i pó} pr. 
p oi/w ew n . K ..«^ ers  70.75 4
i tiół nr T.7Z 65. .1 pr. -iare 
l *}P 5 nr r 1935 r. 75.50, 5 pr. 
<7 ł . - ‘. k ;  i9 5 :  r .  i-" 75.

A VTF:
\) P- Bki 126.50. Cukier

35.75 \varscawski W cm c|_ 31, Lilpop 
J - ó - Ostrowiec 68.50. S\av?.cnowicc

dnie od tych miejscowości.
Na froncie Teruel komuni* 

kat potwierdza doniesienia o su 
kcesach wojsk narodowych.

Dalej czytamy w komunika* 
cie, że jeden z uwięzionych wyż 
szych oficerów wojsk republi* 
kańskich miał oświadczyć, że 
dowództwo armii republikań* 
skiej postanowiło w prze*
świadczeniu, że ofensywy wojsk 
narodowych nie da się pow* 
strzymać — wysadzić w powie* 
trze huty żelazne w Saguncie.

Również komunikat wojsk re

publikańskich nie tai sukcesów 
ofensywy narodowej.

Japoiiski żandarm 
zamordowany

T O K IO . Rzecznik Minister* 
stwa Spraw Zagranicznych o* 
świadczył, że oddziały sowiec* 
kie zamordowały na wzgórzu 
koło jeziora Hosanhu japoń* 
skiego żandarma.

Dnia 17 lipca rząd japoński 
złożył w tej sprawie ostry pro* 
test w Moskwie.

CODZIENNY V

C H K P Y S

Straszliwy pożar 
w rafinerii nafty

Nowy JO R K . W  WellsvielU 
w stanie New York wybuchł 
wielki pożar w rafinerii nafty, 
należącej do towarzystwa Sine* 

I lair Oil.
j Pożar spowodował wybuch 
kilku zbiorników. Dotychczas 

; stwierdzono śmierć jednego ro* 
botnika, istnieje jednak obawt, 
że ilość śmiertelnvch ofiar iest 
zna:rnie większa
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Ostatnia rozmowa Bohdana z  Helena... — lej gwałtowne pytania i jego 
uparte milczenie — Przerażenie i rozpacz obojga -  List Bohdana do

brata — Ktoś idzie...
Gdy tylko Bohdan otrząsnął się z wrażenia, za* 

pytał:
— T y  tu, Helenko? T y ?..
— Przyszłam, Bohdanku, bo... umarłabym ze 

strachu.
Bohdan zbladł straszliwie. Omal nie zemdlał...
Na jego obliczu malowało się tak straszliwe 

przerażenie, że Helena zlękła się tym jeszcze bardziej, 
niż poprzednio wieścią o jego wypadku.

— O, Boże... — jęknęła — co ci się stało, Boh* 
danku?

Tu stefan Ladrecki wtrącił:
— No, dzieci kochane, pogadajcie sobie o wa* 

szych sprawach prywatnych. W yjdę na chwilę, by 
was nie krępować. Ale proszę pamiętać, że za dzie* 
sięć minut wracam. Panie inżynierze, panna Helena 
wytłumaczy panu, dlaczego ją tu przyprowadziłem. 
Podczas, gdy będziecie rozmawiali, ja będę czuwał 
na schodach. T o  będzie ostrożniejsze. W  razie nie* 
bezpieczeństwa, dam znać. Zrozumiano? W ięc do 
zobaczenia.

Tamci jednak wcale nie słuchali jego słów. Na* 
wet nie zauważyli, jak wyszedł.

Zbyt byli zajęci sobą.
W idząc, jak przeraźliwy strach ogarnął jej na* 

/zeczonego, Helena odruchowo cofała się, aż oparła 
się o ścianę. Teraz dopiero zapytała:

— Błagam cię, powiedz, mów, o co chodzi. Po* 
wiedz, co mam przypuszczać, komu wierzyć. Zapew* 
niono mnie, że miałeś wypadek. Czy to nie prawda?

— Nie prawda — potwierdził Bohdan ledwo do* 
słyszalnym szeptem.

— W ięc co’tu robisz? Dlaczego puszczono po* 
głoskę o wypadku?

Drżącym głosem Bohdan wybełkotał:
— Nie mogę ci tego powiedzieć.
W idząc zaś, że Helena, którą przeszył dreszcz 

zgrozy, zamierza pytać go datej, spojrzał na n iąb ła* 
galnie i skomlał:

— Zaklinam cię, Helusiu... nie pytaj mnie o nic... 
Nie zdołam ci odpowiedzieć. Pozwól mi zebrać my* 
śli.

Każde z tych słów wydobywał ze siebie z takim 
trudem, z tak jawnie bolesnym wysiłkiem, z tak wiel* 
kim wahaniem, że teraz Helena z kolei była coraz 
bardziej przerażona.

Jak  zrozumieć zachowanie się jej narzeczonego?
Jak sobie wytłumaczyć jego zakłopotanie, które 

tak niedolnie ukrywał?
Dlaczego był taki blady? Dlaczego unika jej 

spojrzeń?
Nieszczęsna Helena wyszeptała:
— W ydaje mi się, że chyba oszaleję? Bohdanku,

kochany, boję się, boję...
Jednym susem nagle znalazł się przy niej.
Chwycił ją w ramiona, jak małe dziecko, które 

chciał uchronić przed groźnym niebezpieczeństwem 
i błagał:

— Nie, nie, Helenko... nie mów tak... Nie odbie* 
raj mi resztek odwagi. Nie wolno ci się bać. Ja chcę 
tego. W iesz, że cię kocham. Chcę, byś była szczęśli* 
wa. Chcę...

Tu głos uwiązł mu w gardle...
Jakże mógł jej powiedzieć całą prawdę? Tę mro* 

żącą krew w żyłach, tę okrutną? Aiiałże je j wyznać, 
że od jutra już umrze dla świata, jeżeli nawet ocalał 
by ze śmiertelnej próby? Wyznać, że ją  porzuca, że 
zostawia sabą na świecie? I że będzie musiała od te* 
raz już sama sobie radzić?

Miałże by je j to powiedzieć? Miałby wszystko 
wyznać? Ale czyż miał prawo zdradzić tak wielką ta* 
jemnicę?

Przez chwilę zdawało mu się, że słabnie, że nie 
starczy mu już więcej sił na odgrywanie tej wiel* 
kiej komedii... którą mu narzucały Okoliczności.

W ielkie oczy Heleny zatapiały się w jego oczach.
Błagała:
— Mów... powiedz...
— Nie mam prawa... Muszę milczeć...
Wyrwała mu się z objęć. Rozpłakała się. Lamen*

towała:
— O, już widzę, że źle zrobiłam. Nie powinnam 

była przychodzić tu. Ukrywasz coś przede mną, Boh* 
danie. Już straciłeś zaufanie dó mnie...

ołowa te były dla Bohdana katuszą niewypowie 
dzianą. Krajały go, jak nożem, szarpały mu serce na

X  jednak musiał milczeć. Tak nakazywał mu o* 
bowiązek najwyższy.

— Helusiu, zlituj się nade mną — prosił ją bła* 
galnie — masz do mnie żal, myślisz, że coś przed to* 
bą ukrywam? Możliwe, że istotnie. Ale to nie mo* 
ja  wina, wierz mi. Nie wolho ci rńieć mi tego za żłe. 
Przysiągłem, że będę milczał... Przysiągłem...

Ale Helena, płonąca żądzą dowiedzenia się praw 
dy, przerwała mu, wołając:

— Przysiągłeś memu ojću, że będziesz moim opie 
kunem.

— T o  prawda, Heluś, wiem... i pragnąłbym do* 
trzymać tej przysięgi, nawet za cenę życia, gdyby to 
było. potrzebne...

Stali teraz naprzeciw siebie oko w oko. Byli tuż 
przy sobie, a jednak dzieliła ich przepaść bezdenna 
— tragiczny obowiązek.

O, jakże straszliwą walkę staczał w tej chwili 
Bohdan sam ze sobąl
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Jak bardzo nie chciał tego spotkania sam na sarn 
z Heleną w tej właśnie chwili!

Czyżby los był dla niego aż tak bardzo bezlitoś
ny?

Skorzystać może jednak z tych ostatnich minut je 
go miłości? Czyż miał im pozwolić upłynąć bezuży* 
tecznie?

Zdobył się wreszcie na najwyższy wysiłek.
Zawołał:
— Heluśko, zaklinam cię... wysłuchaj mnie... 

zważ moje słowa i... nie pytaj o nic więcej. Powiem ci 
sam wszystko, co mogę bez naruszenia tajemnicy, za 
którą poręczyłem honorem.

I oto zwolna tłumaczył jej, przeżywającej naj* 
okropniejsze katusze niepewności i niepokoju :

— Jutro muszę dokonać pewnego doświadczę* 
nia... Nigdy w takich razach nie wiadomo, czym się 
taka próba może skończyć. Przede wszystkim musisz 
mi przysiąc, że nigdy w życiu nie powiesz nikomu te* 
go, co ci powiedziałem. Mam twoje słowo?

Nie zdołała go wyszeptać. Tylko skłoniła gło*
wą.

Uznał to za wystarczające potwierdzenie i mówił 
dalej:

— Helusiu, skoro los cię tu sprowadził, niechże 
mam przynajmniej raz jeszcze szczęście powiedzieć ci, 
jak bardzo cię kocham, jak bardzo ubóstwiam. Nie 
zwątpisz o tym chyba nigdy?

Lecz Helena nie słyszała już tych wyznań miłos* 
| nych.
ł W  uszach jej szumiały inne słowa, które poprze* 

dnio wypowiedział — o grożącym mu niebezpieczeń* 
stwie.

Zapytała:
— Masz dokonać jakiegoś doświadczenia?... Ja* 

kiejś straszliwej próby?... Grozi ci niebezpieczeń* 
stwo?

Bohdan, zdecydowany spełnić swój obowiązek 
do końca, mówił je j:

— Nie zapominaj, że cię kocham... że jesteś dla 
mnie wszystkim... Gdy to sobie uprzytomnisz, zrozu* 
miesz, że musiałem zrobić to, co uczyniłem... w imię 
obowiązku, który był mi nakazany przez siłę wyż* 
sza nade wszystko...

Wzruszenie przerywało mu głos, mówił jednak 
dalej:

— I wiesz, gdyby nastąpiło coś... nie chcę ci po* 
wiedzieć, co... zresztą, zrozumiesz to sama... otóż gdy 
by to coś się stało... pójdziesz do mego brata... W łaś* 
nie kończyłem list do niego, gdy wchodziłaś... Chcia* 
łem ci go przesłać... Och, błogosławię los, że cię tu 
sprowadził, będę bowiem mógł ci ten list sam wrę* 
czyćl Przysięgnij mi, ie  list ten odniesiesz memu bra* 
tu GUstaWoWi...

Podał je j list, który wzięła dość niedbale...
Zbyt bowiem była strwożona', by przywiązywać 

wagę do tego zlecenia.
Bohdan wszakże nalegał:.
— Przysięgasz m i? Gustaw dostanie ten list?
Z trudem wybełkotała:
— Dostanie. Przysięgam. Ale na miłość boską, 

czyż doprawdy nie mogę wiedzieć.
— Nie. Przysiągłem, że nic nie powiem.
I cofnął się o krok, jak by w obawie przed no* 

wymi pytaniami. Szepnął:
— Błagam cię, nie pytaj*, mnie o nie innego. Dość 

mi trudno było powiedzieć ci nawet i to. Bóg mi 
świadkiem, zresztą, że nie spowodowałem twego 
przybycia tu.

W tem rozległy się na schodach czyjeś kroki...
(Dalszy ciąg jutro).

Z .  K A M IŃ S K A

d d o ( | / S

Dziedzic zerkał na mnie coraz częściej. Przecią* 
gnął raz i drugi ręką po wąsach, uśmiechnął się. Nie 
było mi do śmiechu, ale uśmiechnęłam się również, 
a tymczasem Józek udawał ogromnie zaczytanego.

— Rób oko do starego! — szeptał do mnie 
i udawał, że pokazuje mi coś w gazecie. — śmielej!.. 
Pokaż mu kawałek nogi!..Z afektami!.. Pod włos go, 
pod włos! — pouczał mnie.

Nie długo jednak było tego siedzenia w pocze* 
kalni, bo miał nadejść pociąg do Warszawy. W ysz* 
liśmy zaraz za dziedzicem. Tragarze nieśli jego i na* 
sze walizki. Józek sprytnie, niby nic nie widzący, tak 
manipulował, żeśmy wsiedli do tego samego prze* 
działu, gdzie i dziedzic. Niby nawet byliśmy pierwsi 
przed nim, żeby nie wyglądało, że za nim idziemy. 
On sam szedł i zerkał na mnie. Dwa przedziały pier* 
wszej klasy były puste, ale dziedzic wlazł za nami 
i ukłonił się grzecznie.

Józek wnet oznajmił, że jest bardzo zmęczony, 
że chce się trochę przespać. Siedziałam po tej samej 
stronie ławki, co i dziedzic, który się po kilku minu* 
tach wdał ze mną w rozmowę. Odpowiadałam pół* 
słówkami, bo bałam się wyrwać z czym niepotrzeb* 
nym. A dziedzic smalił do mnie cholewki, aż mi się 
śmiać chciało, aż zapominałam chwilami, dlaczego 
się tu znajduję i czym to wszystko może się skoń* 
czyć.

Czułam, że Józek nie śpi, tylko nam się przy*

gląda, Ale umiał udawać śpiącego, aż miłol
Dziedzic prawił mi komplementy, mówił, że wi* 

dać od razu po mnie szykówną warszawiankę.
Pó godzinie tego bajdurzenia byłam już porząd* 

nie zmęczona. Józek jakby domyślał się tego, czy też 
słyszał, że nie odpowiadam tak, jak on się spodzie* 
wał, dość, że udał przebudzenie, siadł i przepraszał, 
że tak się szybko i niegrzecznie zdrzemnął. W  roz* 
mowie nazywał mnie swoją siostrą. Plótł Józek jak 
na mękaćh, że szuka jakiego niewielkiego majątku, 
że chce gdzieś ulokować kapitały, że długo przeby* 
wał za granicą, że jeszcze nie jest zorientowany, co 
ma rdbić, natrafia na różne trudności, że mu się nie 
podobają urzędy skarbowe w Polsce i wiele, wiele 
innych rzeczy, których już nawet nie pamiętam. 
Dziedzic też się rozwodził nad gospodarką w Pol* 
sce, wymyślał na socjalistów i chłopów, na urzędy, 
na W itosa, na jeszcze jakichś tam! Ledwie tego siu* 
chalam, taka byłam zmęczona.

Z radością przyjęłam zezwolenie Józka, że mo* 
gę się trochę położyć.

Sama nie wiem, kiedy zasnęłam, ale nie spałam 
długo, bo Józek mi nie dał. Sen miałam zresztą lek* 
ki i budziło mnie każde wstrząsanie wagonu na sta* 
cjach.

Kiedy znów usiadłam, Józek już był za pan 
brat z dziedzicem. Spostrzegłam od razu, że stary 
jest w takiej z nim komitywie ze względu na moją 
osobę.

Tózek wyciągnął z małej walizki jakieś jedze*

nie, dziedzic znów ze swojej i nawzajem się często* 
wali. Naturalnie przede wszystkim częstowali mnie.

Józek potrząsał w ręku jakąś buteleczką z czer* 
wonym płynem i powiedział:

— Co* jak co, ale szanowny dziedzic musi spró* 
bować naleweczki, którą moja siostra własnoręcznie 
zrobiła! Paluszki lizać!

Dziedzic wlał z tej buteleczki trochę do szklan* 
ki z termosa i podał mi.

—- Najpierw panie! — powiedział.
Nie robiłam naturalnie żadnej nalewki. Wzię* 

łam jednak i miałam zamiar wypić choćby dlatego, 
że mnie tak grzecznie poczęstował.

W  tej samej chwili Józek mnie kopnął w nogę.
Domyśliłam się, że nic innego tylko chce otruć 

tego człowieka! Ręka mi się zatrzęsła i chyba z pO* 
łowę szklaneczki wylałam na siebie.

— Jak trzymasz?! — warknął na mnie Józek.
Musiałam mieć minę bardzo wystraszoną, bo

stary spojrzał na mnie jakoś dziwnie, pochylił się ku 
mnie i spytał:

— Co pani się stało? Dlaczego pani tak zblad* 
ła? Niedobrze pani?..

— Nie, nie... Niech pan tego nie pije — szep* 
nęłam zmienionym głosem. — To jest straszne świń* 
stwo!

— Co ty pleciesz? — kopał mnie Józek. — Sa* 
maś robiła tę nalewkę! To ona tak przez skromność! 
— udawał śmiech.

Staremu musiało się jednak nasze zachowanie 
wydać chyba dziwaczne, bo nie przestawał spoglą* 
dać to na mnie, to na Józka.

— Jeśli pani uważa, że to niedobre... — ode* 
zwał się powolnym głosem i jakby z namysłem
to nie bede pił;..

(Dalszy ciąg jutro).
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Kalendarz dnia PRAW A PRZEDRUKU ZASTRZEŻONE

W TO REK

Pa

WO:

Wincentego 
ulo.

Słowiański: 
dzisława.

Słońca wsch. 3 J7 , 
zach. 19.47. 

Księżyca wsch. 
22.0, zach. 11.14.

KRO N IK A  H IST O R Y C Z N A :
1342 Pokój z Krzyżakami w Ino* 

Wrocławiu.
1569 Hołd Alberta ks. pruskiego Zy* 

gmuntowi I na Sejmie Unii lu- 
bełskiej.

1703 Konfederacja przeciw Augusto* 
wi II.

1831 Gen. Paskicwicz przechodzi 
przez Wisłę.

1835 Zmarł Tomasz Zan, przyj. Mic* 
kiewicza.

PRZYSŁO W IA  L U D O W E :
Jak wiadomo lipiec wziął swą naz* 

od lipy, która występuje też w 
pieśniach ludowych:

„Po lipowym moście 
Jadą, jadą goście".

Matki śpiewały:
„Kołysz mi s:ę kołysz, kołyseczko i

z lipki, I
A  ja pójdę tamoj, gdzie brzękają 

skrzypki*’ 
„ZŁO TE M YŚLI’1: 

Największą niespodzianką, jaką 
nam stwarza bogactwo, jest pozna* 
nie tych wszystkich piękności życia, 
które można mieć bez niego.

Ł O I 7 1 S  —  m is tr z  św ia ta  w s ze c h  w a g

Ja k  z d o f e jf t e i  mistnmtwo ś w ia ta
Pogromca Schmelinga opowiada naszym Czytelnikom o swej karierze

3.

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Zgubiona. Stało się jak zwyczajnie 
W takich wypadkach bywa. Porzucił 
Panią w chwili kiedy spodziewa się 
Pani zostać matką. Rozpacza Pani 
w jego powrocie widzi jedyny ratu* 
nek. I poeóż się łudzić? Człowiek, 
który już nie jedną taką sprawę ma 
na sumieniu i który nie poprzestanie 
na uwiedzeniu Pani. Musi Pani zo- 
stać matką. Wiem, że trudno będzie 
Pani nie zamężnej kobiecie z dziec* 
kiem przejść przez życie, ale wiem 
też, że przezwycięży Pani wszelkie 
trudności i wychowa syna na dziel
nego człowieka. Pracę będzie Pani 
miała stale. Zarobki będą wprawdzie 
skromne ale pewne. Radzę w przy
szłości jednak być mniej łatwowierną 
i wpierw zastanowić się nad tym co 
Pani czyni.

Nowy Sącz 1 p ani życzeniem jest 
znaleźć człowieka takiego, jakiego 
sobie wymarzyła i by kochał Panią 
nadziemską miłością. Nie należy Pa
ni jednak do typu kobiet, które moż
na aż tak pokochać . Wiem, że ma
rzenia Pani nie zostaną zaspokojone. 
Zawiedzie się Pani jeszcze niejedno
krotnie. Radzę usamodzielnić się i 
nie być panną na wydaniu! Kobie
ta powinna być niezależna, szczegól
nie Pani, której grozi staropanień
stwo. Specjalnego szczęścia do gry 
nie wyczuwam.

Trener Jack Blackburn przy* 
szedł do hali treningowej na 
trzeci dzień po mojej nieudanej 
próbie dania sobie rady z ucie
kającym wciąż podbródkiem 
Jacka Krantza. Trzymał w ręku 
cegłę.

— Co ma pan zamiar robić 
z tą cegłą? — zapytałem go ze 
śmiechem.

— Jeśli rzucę tę cegłę ot tak... 
jak teraz na ciebie, Joe... co wte 
cly zrobisz? — powiedział, uda 
jąc, że chce nią rzucić we mnie.

- Schylę się po prostu! — 
odpowiedziałem.

— O, na pewno dasz nura! 
— zaśmiał się. — Ale gdy taki 
głupiec daje nura, można go 
wtedy nieźle trafić. Czy nie tak?

— Naturalnie! przyznałem. 
Ale mimo to, lepiej jest dać nu* 
ra!

— Chodzi o to — wyjaśniał 
Chappie poważnie. Podstęp z 
cegłą zmusiłby ciebie do zapom 
nienia o czujności. A  teraz wy* 
obraz sobie, że rękawice twoje 
są cegłam:. Cofnij jedną rękawi 
cę za siebie i zmuś przeciwnika, 
by dał nura — zupełnie tak, jak 
ty to zrobiłeś. A  wtedy, gdy 
się przychyli, wal go w podbró 
dek drugą pięścią.

W  taki to sposób nauczyłem 
się „kiwać przeciwników i wy 
trącać ich z obranej pozycji. 
Nauczyłem się stosować kontr* 
uderzenia. Był to sposób, w ja* 
ki „kiwali" przeciwników takie 
stare wygi, jak Blackburn, Sam

B E Z  B O L U
5 * s ° W Ae 

ODCISKI
B R O D A W K I

» zgrubienia
S K ó «  V
P Ł Y N

K L A W I O L
kp. k o w a l s k i !

Ma m ałej w okandzie...

G l I Z M K
(A. E) Pani Bączkowa, kra* 

jąc chleb przy śniadaniu, zauwa 
żyła w nim cci twardego i czar* 
nego.

Spojrzano, Jasiu — rzekła 
3° męża — co to takiego?

Gafa rodzina wstrzymała 
dech w piersiach.

i^st guzik — po 
' Pi "  Sącze ~ Leć no, 

Mamu do tego drania Konop.
nie 1 ™urągai  mu Porztd .

Pani Bączkowa pałożyla 
karz™  ? 1 d°  Pie-

— Panie Konopski! — zawo,
~ la 7  00 to za świńs UIJpO
G uzik w ch lebie?

— To co, że guzik? — 0jg  
parł spokojnie piekarz. G a
zik to nie żadne brudy. Jeszcze 
możesz go pani mężowi do poc= 
tek przyszyć.

W  sklep ie  m usiałabyś  nani 
specjalnie kupić i forsę zapłacić , 

a u mnie za darm ochę.
—  W ypchaj się pan swojetni 

guzikam i!  —  wolała pani Bącz= 

kow a.  —  D ajesz nan nowy b o 
chenek. czy nie?

—  N ie ma wdzięczności  na 
świec ie —  westchnął piekarz.
A co d o  now ego bochenka, lo  
me dam. C hyba, że pani za* 
płaci.

—  Już ja panu zapłacę  —  od  
parła pani B ączkow a i p osz l -

prosto do komisariatu.
W  sądzie pan Konopski za 

chował zimną krew.
— Proszę sądu ostateczne 

go — mówił — guzik to nic nie 
jest, to każdy jeden wie.

Pytasz na ten przykład zna* 
jomego: „Zarobiłeś co dzisiaj?" 
a ten odpowiada „Guzik".

To znaczy, że nic nie zarobił
Więc jężeli pani Bączkowa w 

mojem bochenku guzik znała* 
zła, to tak samo, jakby mc me

i znalazła. 1 ,
! W  ogóle nie warto było tyit 
kłopotu ludziom narabiać. I po 
licja i sąd i to owo... . .

A o co to w szystko? O mc. 
O głupi guzik.

Przecie to nie była mysz, ani 
szczur, a i to się może przyda* 
rzyć, jak  k to  nie ma szczęścia.

Na ostatek chciałem jeszcze 
pow iedzieć, że to był pierwszy, 
kw ietnia, no i pow tykałem  W 
chleb dla kawału rozmaite dro= 
oiazgi klientom  na Prima A pri
lis.

H u m orek mam, oroszę sądu! 
— zakończył pan K onopski.

S$d skazał piekarza = hum o
rystę na dw ieście złotych grzy* 
wny.

2 Ą D A M Y  PO W SZECH *
N Y C H  ŚW IA D C Z E Ń  NA 

ROZBUDOWĘ f l o t y
WOJENNEJ!

Langford, Joe Gans, Jack Dem* 
psey i Jim Corbett. Dzięki te* 
mu mogłem przyjąć odpowied* 
nią posawę, udać atak jedną rę* 
ką, a uderzać drugą ręką.

Wydawać się może, że w ta* 
kim razie muszę umieć „kiwać" 
przeciwnika i swoimi oczami.

Jak już powiedziałem, oczy 
ludzkie zdradzają na ringu my* 
śli ich właściciela, i jeśli w o* 
czach odzwierciadli się fałszywe 
poruszenie, można przeciwnika 
równie dobrze „kiwnąć". Ale 
taka rzecz wymaga bardzo du* 
żo wprawy i przychodzi tylko 
wraz z doświadczeniem wielo* 
letnim.

Czasami pochłania mnie na 
ringu tak bardzo jakiś zamie* 
rzony trick, że zapominam uchy 
lać się przed ciosami. W  moim 
następnym spotkaniu tak inten* 
sywnie zajęty byłem myślą, jak 
„kiwnąć" Otto Borchuka, i zmu 
sić go do otwartej walki, że po* 
zostawiłem swój podbródek 
bez osłony, i dostałem w niego 
takie uderzenie, że pożegnałem 
się z jednym z trzonowych zę* 
bów.

Wreszcie udało mi się jednak 
„kiwnąć" lewym sierpowym i 
wykończyć prawym prostym 
już w czwartej rundzie. Ale o* 
trzymałem od Otta dobrą naucz 
kę.

Następnego dnia Blackburn 
dał mi lekcję blokowania cio* 
sów prawej ręki przez podnie* 
sienie lewej ręki, i przyjmowa* 
nie uderzenia pięścią, kierując 
jednocześnie drugą ręką cios w 
szczękę przeciwnika. Później 
przydało mi się to bardzo w wal 
ce z Maksem Baerem.

W  walce z moim szóstym 
przeciwnikiem, Adolfem W ia* 
je_rI ta ? ° y a umiejętność nie bar 

mi się przydała. Nacierał

na mnie obiema rękami, i kiwał 
i kręcił; głową, jak makówką, na 
wszystkie strony. Jego migają* 
ce nieustannie ręce wytrąciły 
mnie z balansu, i choć poczęsto 
wałem go dwa razy porządnym 
uderzeniem prawej ręki, dał so* 
bie radę na finiszu.

Nawiązując do walki z W ia* 
terem, wszystkie moje walki by 
ły udane> jeśli potrafiłem zacho* 
wać stale poczucie równowagi 
ciała. To  był dla mnie nowy 
problem, ta walka z ostatnim 
przeciwnikiem.

—r Musisz teraz nauczyć się 
innego sposobu wybiegania! — 
powiedział Blackburn. Spróbuj 
posunąć prawą nogę do tyłu, 
sunąć po podłodze... Po tym 
zrób to samo z lewą. To  zupeł* 
nie tak, jak przy posuwaniu się 
do przodu, tylko że teraz trzy* 
masz prawą nogę cofniętą a le* 
wą wysuniętą przy poruszaniu
siS*

Teraz mogłem już posuwać 
się do tyłu i do przodu, utrzy* 
mując przez cały czas równowa* 
gę, potrzebną do wymierzania 
ciosów, nawet najbardziej bły* 
skawicznych.

Po chwili ćwiczenia umiałem 
już wycofywać się z zasięgu cio 
sów przeciwnika, by w następ* 
nym momencie ruszyć do przo* 
du i; zasypywać go kontr * ude* 
rżeniami. Przekonałem się, że 
najlepszy wynik osiągam, gdy 
przeciwnik atakuje mnie, bo je* 
stem przede wszystkim specja* 
listą od kontr * ciosów.

r -  Stary Joe Gans był mi* 
strzem kontr * uderzeń! — opo*

wiadał mi Chappie. Był on naj* 
większym zawodnikiem, jaki 
żył na świecie. Tego sposobu 
posuwania się nauczył mnie wła 
śnie Joe Gans. M ógł on ruszać 
naprzód lub cofać się dowoli, 
jak cień, nie tracąc nigdy rów* 
nowagi.

Podczas mojej pierwszej wal 
ki z Lee Ramagem, jaką odby* 
łem na stadionie w Chicago w 
grudniu 1934 roku, przez całe 
siedem rund posuwałem się do 
przodu, próbując ciosów pra* 
wą ręką, i zawsze otrzymywa* 
łem odparowania nim dotkną* 
łem podbródka tego dzieciaka.

Myślę, że nie byłbym dał $o* 
bie z nim rady, gdyby Black* 
bum nie powiedział mi, by zaa* 
takować prawą ręką jego lewej 
strony. Lee opuścił rękę i zablo 
kował cios bicepsem. Stało się 
to w szóstej minucie.

Jego cios lewą, wymierzony 
we mnie bezpośrednio po tym, 
prosto w twarz, nie był zbyt 
groźnym. Ale jego garaa była 
przełamana, iv swoją prawą ręką 
dosiągnąłem go wreszcie i zno* 
kautowałem w ósmej minucie.

W  spotkaniu rewanżowym 
na wybrzeżu, Ramage postarał 
się o nabranie wagi i wpadł na 
mnie jak  burza, chcąc ją  wyko* 
rzystać. Ktoś musiał mu wido* 
cznie powiedzieć, że to W iater 
pozbawił mnie równowagi. Ale 
tym razem ja po prostu cofną* 
łem się przed jego ciosami i od* 
parowałem je szybkim ud erze* 
niem, które położyło go już w 
drugiej rundzie.
  (Dalszy ciąg jutro).

U P A Ł Y !
DINOŁNie martw się 

i s t o s u j

Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

9 i — płyn przy poceniu pach 
-  proszek przy poceniu nóg

rozw®f ar*Y*er‘ i i iei doniosłe znaczenie na polach biteu
Obok piechoty, będącej kró* 

ową pól bitewnych, olbrzymie 
znaczenie posiada arty eria. Ilu  
raga nowy je j ogień, przygolo* 
wujący własnym oddziałom 
wykonanie powziętego zamia* 
ru„ osłona przed pościgiem czy 
też powstrzymanie idącego na* 
tarcia — to są je j zadania.

Jak  przedstawia się rozwój 
tego rodzaju broni?

Pra * pra * babką armaty jest 
starożytna rzymska katapulta, 
z której wyrzuconymi głazami 
Kraszono mury twierdz wroga.

Rok 1313 jest przełomowym. 
Schwartz wynajduje proch i za 
przęga go do pracy na użytek 
wodzów walczących armii.

Pierwsze działo było więcej 
niż prymitywne. Zwykłą, że* 
lazną rurę wypełniano pro* 
chem, wkładano obciosaną, ka
mienną kulę i podpalano krzesi 
wem lont. Zaznaczyć trzeba, że 
w większości wypadków „przy 
rząd" ten ulegał rozerwaniu w 
czasie strzału i bardziej był nie 
bezpieczny dla obsługi jak dla 
nieprzyjaciela! Ówcześni artyle 
rzyści uchodzili z tych powo* 
dów za nielada bohaterów.

W iek X IV  jest okresem zna 
czn y ch  ulepszeń. Lufy dział od 
lewa się już z brązu, ukazuje

Francja bije ten rekord w 1592 już pewną specjalizację.
rokU (o m. ałllffOŚC!  ̂ w Inńrn D-rto}**  * •

a j ^ j —  i
się po raz pierwszy nieudolny
mechanizm do podnoszenia lu* 
fy, w końcu stosuje się sposób
drążenia luf.n .■ . . r

\V 1529 roku jeden z książąt źameuui vjutuwdiucm, oez
n i e m i e c k i c h  posiada działo wa* żadnego jednak rezultatu. W  

gi 15 ton o lufie, długości 5 m. | następnych wojnach widzimy

roku (8 m. długości) w końcu 
Rosja konstruuje działo o wa* 
,dze 30 ton. Ciekawą jest rze* 
czą, iż kolos ten nie został za* 
stosowany na polu bitwy, po* 
nieważ nie można go było prze 
wieźć. W  rezultacie nie wystrze 
łono z niego ani razu nawet.

Pociski rozrywające się po u 
padku są tworem szwedzkim i 
Powstały w drugiej połowie 

i U  wieku za panowania Ka 
rola Gustawa, który artylerię o 
taczał specjalną opieką.

Dalszy, szybki rozwój artyle 
rii przypada na czasy epopei na 
poleońskiej. Armia francuska 
posługuje się wówczas haubica 
mi (działa motorowe) o ka* 
librze 8— 11 cali, które raziły 
skutecznie na odległość 5 kim. 
W  tym samym czasie Anglicy 
po raz pierwszy stosują pociski 
pękające w powietrzu, t. zw. 
szrapnele. Wszystkie te działa 
były jeszcze nabijane od  przo* 
du.

Pierwsze armaty odtylcowe 
pojawiają się w armii niemiec* 
ckiej, w czasie wojny 1870—71 
roku. W ojna Światowa pokazu 
je „Grubą Bertę a po tym roz 
wój idzie naprzód w coraz to 
bardziej imponującym tempie. 
Ciekawie przedstawia się roz* 
wój artylerii w Polsce. Po raz 
pierwszy działa użyte zostały 
przez Jagiełłę w bitwie z Krzy* 
żakiami pod Grunwaldem, bez

Działa dzielą się na różne ki 
tegorie. A  więc widzimy tu ta* 
raśnice, hufnice, bombardy dc 
kruszenia murów, szafnuce, sła* 
wiki, kartanny, flakony, flako- 
nety, śrubownice, oktawy i or
ganki. W ielki nacisk na artyle
rię położył Władysław IV, któ 
ry wybudować rozkązał wiele 
ludwisarni, gdzie robiono dzia
ła. Po klęsce hetmana Potockie
go pod Żółtymi Wodami, kie
dy to Chmielnicki zabrał mu 
wszystkie działa, pobudza Pol
skę do szybkiej budowy armat. 
W  krótkim przeciągu czasu ar
mia polska dysponuje już 400 
nowymi działami, przy czym 
głównym dowódcą ich jest zna
komity znawca artylerii gen. 
Przy i emski. Duże zasługi na 
tym polu położyli następnie ge 
nerałowie Kątski i Bruhl. Jeśli 
chodzi o organizację oddziałów 
artyleryjskich, w 1791 roku Ko 
ściuszko dzieli je na baterie 
składające się z 6 dział. System 
ten przyjęty został następnie 
przez Austrię i Prusy.

Wybitnym artylerzyśtą pol
skim był gen. broni Tadeusz 
Rozwadowski. Będąc jeszcze w 

armii austriackiej skonstruował 
on nowy typ kół armatnich oraz 
niezwykle skuteczny pocisk t. 
zw. granato * szrapnel.

Mimo szalonego rozwoju lot
nictwa bombarującego, które ro 
Di wielką konkurencję artylerii, 

ta ostatnia nigdy nie utraci swe 
go doniosłego znaczenia na po
lach bitew
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Sprawa narodowościowa w Czechosłowacji
m a być załatw iona w  bieżącym  tygodniu?

w republice decho*P R A G A . Cała niedzielna pra 
Sa czeska zgodnie stwierdza, że 
nadchodzący tydzień będzie 
rwrotnym okresem w czechoslo 
wackiej polityce wewnętrznej.

Twierdzenie to uzasadnione 
jest faktem, że koalicja rządowa 
doszła do porozumienia w kwe* 
stii zasad wedle których ma 

I być rozwiązana sprawa narodo* | początkiem

wosciowa 
słowackiej.

Organ agrariuszów „Ven* 
kov“ pisze, że „przez to, że z 

tkiem nadchodzącego ty*

Got mm rządu japońskiego
wpuszczania obywateli angielskich do Nankinu

czył gotowość wpuszczenia 
znowu obywateli angielskich

T O K IO . Po dłuższych roko* 
Waniach rząd japoński oświad

Polsko-litewska wymiana towarów
K O W N O . Przebywający w 

stolicy Litwy radca polskiej iz* 
by handlowej W asąg przepro* 
wadza badania dróg, jakimi 
szłaby w najbliższej przyszłoś* 
ci polsko-litewska wymiana to* 
warów.

Radca W asąg przeprowadził 
na ten temat szereg rozmów 
zarówno informując się o moż
liwościach litewskich, jak  i u*

dzielając wyczerpujących infor* 
macji na temat gospodarczych 
możliwości polskich.

Odwiedził również Kłajpedę 
badając je j składy towarowe i 
omawiając z czynnikami litews 
kimi możliwość uruchomienia 
w Kłajpedzie zastępstw linii 
Gdynia — Ameryka, oraz in* 
nych linii okrętowych połs* 
kich.

Chciał przekroczył granice
i wpadł w raca bandytów

Niejaki Franciszek Graba ba* 
wił nielegalnie z rodziną^na te* 
rytorium Niemiec. Chcąc po* 
wrócić do kraju, szukał w świe* 
de przemytniczym człowieka, 
który by nielegalnie przeprowa 
dził go z powrotem.

W  poszukiwaniach swych zet 
knąl się on, nie wiedząc o tym, 
*  notorycznymi bandytami, któ 
rzy w momencie, gdy wszyscy

znajdowali się na granicy, pod 
groźbą zastrzelenia obrabowali 
Grabę i jego rodzinę z pienię* 
dzy w kwocie 36 marek oraz 
2*ch waliz z ubraniami.

Grabie nie pozostało nic in* 
nego, jak zgłosić o zajściu poi* 
skiej placówce granicznej. Bę* 
dzie on odpowiadał również za 

przekroc

do Nankinu pod warunkiem, 
że angielskie władze konsular* 
ne obejmą gwarancję na wszys 
tkie wnioski, dotyczące wysta* 
wienia zezwoleń na wjazd do 
Nankinu.

W  deklaracji japońskiego mi 
nisterstwa spraw zagranicz* 
nych dołączonej do tej decyzji 
czytamy, że decyzja rządu ja* 
pońskiego powzięta została z u 
względnieniem całokształtu sto 
sunków angielsko * amerykań* 
skich.

Równocześnie bowiem także 
obywatele amerykańscy otrzy* 
mali zezwolenie na powrót do 
Nankinu.

godnia prezydent republiki 
przyjmie na specjalnej audien* 
cji komitet polityczny rady mi* 
nistrów i że będzie z nimi obra* 
dował, dowiedziono w sposób 
przekonywujący, że cały rząd, 
cała koalicja i cały naród cze* 
ski zdają sobie sprawę z współ* 
nej i niepodzielnej odpowiedział 
ności za to, że sprawa statutu 
narodowościowego musi zostać 
rozstrzygnięta**.

Prawicowo „Narodni Listy“ 
zastanawiają się nad możliwo* 
ścią porozumienia z grupami 
mniejszościowymi i oświadcza* 
ją, że wiele będzie zależeć od 
sytuacji międzynarodowej.

Radykalne „Lidove Listy'* są 
zdania, że cokolwiekby się sta* 
ło, to czeska koalicja rządowa 
nie ponosi za to żadnej odpo* 
wiedzialnoścj.

Prasa lewicowa i skrajnie pra 
wicowa dają wyraźnie do poz* 
nania, że w kołach tych sprzęci* 
wiają się zasadniczo statutowi 
narodowościowemu.

Prasa ta wyraża pogróżki pod 
adresem Niemiec i partii Hen* 
leina.

S tra jk  okupacyjny
w  SchlSsserowskieł Manufakturze w  Ozorkowie

nielegalne 
cy,

Jeżenie grani*

K rw a w y  s p ó r na zabaw ie
zakończony rozprawa nożowa

W e wsi Żwir gminy Gku* 
tuew odbywała się zabawa ta* 
neczna. Między uczestnikami 
zabawy wywiązał sie w pewnej 
chwili spór o tancerkę, a następ 
nie zażarta bójka, podczas któ* 
rej nożem w brzuch ugodzony

został przez nieznanego ósobni 
ka Józef Pająk. Rannego w sta* 
nie beznadziejnym przewiezio* 
no do szpitala.

Policja
nie.

prowadzi dochodzę*

Oddziały gen. Franco
p o su w a ją  / l ę  naprzód!

SA LA M A N K A . Komunikat 
powstańczej kwatery głównej 
donosi,' ż *  na froncie teruelskim

Ofiara kąpieli
Przybyły do W arszawy z o* 

sady Świercz powiatu mławs* 
kiegp, W arszawski kąpiąc się 
w niedozwolonym miejscu przy 
moście kolejowym, natrafił na 
głębię i zatonął. Zwłoki po dłu 
gich poszukiwaniach wydoby* 
to.

wojska przełamawszy linie nie* 
przyjacielskie, posunęły ̂  się 
wprzód o 35 kim., zajmując w 
czasie swego marszu kilka wsi. 
W zięto do niewoli licznych jeń 
ców i zdobyto wiele materiału 
wojennego.

Na froncie Castellon wojska 
gen. Franco zajęły Villa Małe* 
fa i przekroczyły rzeczkę Ange* 
lita. Kilka ataków nieprzyjaciel 
skich na odcinku Sort odparto.

W  nocy z 16 na 17 lipca port 
W alencji został przez lotnictwo 
powstańcze dwukrotnie zbom* 
bardowany.

ŁÓ D Ź . Zatarg, który wynikł 
w Schlosserowskiej Manufak* 
turze w Ozorkowie, zaostrza 
się z godziny na godzinę. 
Strajk okupacyjny, rozpoczęty 
onegdaj, objął wszystkie trzy 
zmiany robotników (ogółem 
1.200). Jest on protestem prze 
ciwko zatrudnieniu jednego ro* 
botnika przy czterech krósńach 
zamiast — jak dotychczas —

przy dwóch.
Ponieważ decyzja firmy o re 

organizacji pracy, wyrażająca 
się w tej formie, została zaapro 
bowana przez Ministerstwo Q 
pieki Społecznej, sprawa zatar* 
gu bęazie rozpatrywana w 
Warszawie.

Interwencja Inspektoratu Pra 
cy, jak  dotychczas, skutku nie 

I odniosła.

Zatrawano żołnierzy sowieckich
/kwasom c h lo b o w y m

M O SK W A . Rozeszła się tu 
pogłoska, że na terytorium o* 
kręgu wojennego białoruskie* 
go w t. zw. letnich obozach wo 
jennych nieznani ludzie sprze* 
dawali żołnierzom kwas chlebo 
wy. Po spożyciu tego kwasu

niemal wszyscy żołnierze cięż* 
ko zachorowali z objawami za* 
trucia.

Szereg z pośród zatrutych żoł 
nierzy, jak  podaje oficjalny 
dziennik sowiecki, zmarło w o* 
kropnych męczarniach.

Król Jerzy V! wyzdrowiał
L O N D Y N . Po raz pierwszy 

od czasu swej rekonwalescen* 
cji król Jerzy V I wyszedł do 
parku w W indsor i odbył w to 
warzystwie królowej prze* 
chadzkę. Angielska para króle*, 
wska udaje się dziś rano do 
Londynu.

W 539-a rocznice zgonu 
królowej Jadwigi

K R A K Ó W . W czoraj w 539 
rocznicę zgonu królowej Jadwi 
gi, która zmarła w Krakowie 
na zamku Wawelskim w dniu 
17 lipca 1399 r. odprawiona zo 
stała przez ks. prałata Stefana 
Mazanka, kanclerza Kurii Me* 
tropolitalnej uroczysta suma w 
katedrze wawelskiej na inten* 
cję beatyfikacji królowej Jad* 
wigi.

W  uroczystym nabożeństwie 
wzięły tłumny udział organiza* 
cje katolickie oraz liczne rze* 
sze wiernych.

Nie było mobilizacji 
w Czechosłowacji

B E R L IN . Poseł czechosłowa 
cki w Berlinie poinformował 
niemieckie ministerstwo spraw 
zagr., że rząd republiki czecho* 
słowackiej nie zarządził żad* 
nych środków mobilizacyj* 
nych.

Oświadczenie to złożone zos 
tało na skutek informacji, poda 
wanych wczoraj przez Niemiec 
kie Biuro Informacyjne o rze* 
kornej mobilizacji w Czechosło 
wacji.

Ze sztyletem 
na urzędnika

W  lwowskiej Ubezpieczało! 
Społecznej doszło do burzliwe* 
go incydentu z 28*letnim bruka 
rzem Dymitrem Greczynem. 
Gdy odmówiono mu przyzna* 
nia zasiłku chorobowego, krew 
ki petent wdarł się do biura i 
rzucił się na urzędników Ubez* 
pieczalni ze sztyletem.

Dopiero dzięki pewnemu bo 
kserowi, który przypadkiem 
przyszedł do Ubezpieczalni, u* 
dało się awanturnika unieszko 
dliwić.

Z A D A M Y  K O L O N I I !

W M O O M O S C I  S P O R T O W E

W alki o puchar Polski
Zwycięstwo Łodzi, Warszawy, Lwowa. Krakowa

W A RSZAW A  —W ILN O  3:0
W IL N O  (teł. wł.). Bramki 

zdobyli: Swięcki 2 i Baran. Sę* 
dziował p. Sperling, widzów — 
mało.

Zestawienie zespołu wileń*

99Weź nasze chłopskie serca
.aoi zyj nam ku wielkiej chwale Ojczyzny

Przemówienie wójta na uroczystościach w  ZamoSciu, w obecności
Naczelnego Wodza

ZAM OSCL W  Zamościu od 
była się wielka uroczystość 
przekazania armii darów, ufun 
dowanych przez społeczeństwo 
Ziemi Zamojskiej.

Całe miasto przybrało od* 
świętny wygląd i zostało boga 
to przystrojone flagami i ziele* 
nią.

O godz. 8.30 nastąpiło powi* 
tanie na dworcu kolejowym Pa 
na Marszałka Śmigłego-Rydza, 
przybyłego do Zamościa pocią 
giem nocnym z Warszawy. Po 
czym odbyły się uroczystości.

Pam Marszałek w serdecz* 
nych i krótkich słowach podzię 
kował za ws p a n ia ł y  dar dla Ar

mii, po czym w imieniu zebra* 
nej ludności miejscowej wygło 
sił przemówienie w ójt gminy 
W ysokie B . W nuk, który za* 
pewnił Pana Marszałka że chło 
pi murem stoją przy Panu M ar 
szałku.

— Wierzymy, że w ten spo* 
sób budujemy Polskę silną —- 
mówił p. Wnuk. —Pod Twoim 
przewodem chłop gotów jest 
stanąć na każde zawołanie, bo 
Polskę kocha i nie pozwoli usz 
czknąć najmniejszego skrawka 
ziemi, wierząc, że krajowi trze* 
ba zgody. M y tej zgody pra* 
gniemy, dlatego miłujemy Cię |

chłopskim sercem, żeś nas do 
tej zgody wezwał, widzimy w 
Tobie następcę dawnych hetma 
nów i Wielkiego Marszałka. A  
dalej zaznaczył, że tym skrom
nym darem dla naszej Armii 
pragniemy zamanifestować, że 
jak będzie potrzeba, to na roz
kaz Twój, Panie Marszałku, i 
my krwi naszej żałować nie bę* 
dziemv. Podkreślamy, że chłop 
polski godzien jest polskich ry 
cerzy. Jak umie twardo trzymać 
w ręku pług lub kosę, tak jesz
cze mocniej — karabin. Więc 
weź nasze chłopskie serca i żyj 
nam ku wielkiej chwale O j czy z 
ny.

skiego musi budzić poważne za 
strzeżenia. Kapitan związkowy 
nie chciał widocznie zadać so* 
bie wiele trudu i wyznaczył dru 
żynę Śmigłego, osłabioną bra
kiem Pawłowskiego, Baloska i 
W ilecka. W  W ilnie są jednak 
jeszcze i inne kluby, które dys
ponują nie gorszymi jednostka 
mi od Tumarza, Hajdula czy 
Paśkiewicza.

Niedbałość ta zemściła się 
srodze. Reprezentacja W ilna zo 
stała pokonana na własnym bo 
isku przez nie najlepszy zespół 
stolicy, którego gra bynajmniej 
nie zachwyciła. „Starsi pano
wie” nie wysilali się jakoś zbyt 
nio, trzeba jednak przyznać, iż 
było to niekonieczne, albo
wiem wilnianie grali chaotycz* 
nie, słabo i niestety faul.

ŁÓDŹ — POMORZE 
2:1 ( 1 :1).

ŁÓ D .Ż  W  meczu o puchar 
Polski między Łodzią i Pomo
rzem, rozegranym w Łodzi, wy 
grali gospodarze 2:1 (1 :1 ) po 
przedłużeniu spotkania. Sędzio 
wał p. Trygalski.

Bramki strzelili dla Łodri Le 
wandowski i Koszke, dla Po
morza Kamiński.
L W Ó W  -  SLĄ SK  7:1 (4 :0 ) 

L W Ó W . W e Lwowie odbył

się w niedzielę mecz o puchar 
Polski między reprezentacjami 
Lwowa i Śląska. Sensacyjne 
zwycięstwo w stosunku 7:1 
(4 :0 ) odnieśli gospodarze, eli
minując zeszłorocznego zdo
bywcę pucharu.

Bramki dla Lwowa strzelili 
M ajowski 2, Skoczeń 2, Źurko 
wski 2, Niemiec 1, dla Śląska 
Peterek w chwili gdy było już 
5:0 dla Lwowa.
KRAKÓW  -  STANISŁA* 

W Ó W  2:0
S T A N IS Ł A W Ó W . W  me

czu o puchar Polski rozegra
nym w Stanisławowie Kraków 

okonał Stanisławów 2:0. Obie 
ramki strzelił Skalski.
D o dalszych rozgrywek w 

puchar Polski zakwalifikowa
ły się Warszawa, Kraków, 
Lwów i Łódź. Półfinały roze
grane będą w sierpniu, finał 
zaś 11 listopada.

Z W Y C IĘS T W O  TEN ISISTÓ W  
W . L. T . K.

W  niedzielę zakończony został w 
Warszawie dwudniowy mecz teniso
wy pomiędzy drużyną warszawskiego 
L. T. K. a Pogonią katowicką. Mecz 
był półfinałem o drużynowe mistrzo
stwo Polski.

Po dwóch dniach walk mecz zakoń 
czył się zwycięstwem drużyny war= 
szawskiej w stosunku 5:3. Zw ycięż  
cy walczyć będą w finale z zespo
łem stołecznej T.cpii



SEN SA CYJN A  POW IEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Pewnego dnia zgłosiła się do niego znowu Irena.
,  Seweryn spotkał się z nią w hotelu; Irena rozkazała mu, 
?Y zgłosił się jeszcze tego samego wieczora w „czarnym pokos 
^  • Seweryn zaprotestował i postanowił zagrać w otwarte

U jął mocno dłoń Ireny i powiedział:
— Irka, pomówmy ze sobą zupełnie szczerze. 

Sądzę, £e słowa moje pozostaną przy tobie...
— M ój kochany, nie zawsze jest rzeczą wska* 

J*ną rozmawiać ze sobą szczerze... Zauważyłam, 
Sewku, że się już załamałeś... Nie myśl o tym, nie 
Jainęczaj siebie... Zaklinam ciebie w imię naszej mi* 
*°ści... Przekonałeś się sam, że nic tobie nie grozi...

Mówiła szeptem. Poradzki czuł oddech je j gorą* 
cy... Je j bliskość zaczęła oddziaływać na niego pobu 
dzająco. Ale panował nad sobą, postanowił za 
Wszelką cenę oprzeć się ogarniającej go żądzy. I po 
r*z pierwszy odsunął się od niej.

— Powiadasz, że to nie jest straszne? — zapy* 
tał raz jeszcze, nie mogąc dłużej panować nad sobą. 
*— A  ja ci powiadam, że takie życie jest dla mnie 
najstraszniejsze... T o  wszystko stało się wbrew mej 
■woli... Nigdy...

— Sewku, zamilknij... — zamkhęła znowu dło* 
nią jego usta. — Zaklinam ciebie, jeśli życie jest ci 
drogie...

.—W łaśnie, że powiem ci wszystko, co myślę... 
W olę stokroć śmierć, aniżeli podobne życie... Ach, 
Irka, żałuję tej chwili, gdym ciebie poznał... I czemu 
to tak bardzo ciebie kocham?... — zasłonił dłońmi 
swą twarz, jak gdyby chciał rozpłakać się. — Gdy 
by nie ty...

— W iem , kochany, że czynisz wszystko to dla 
mnie... — usiłowała go objąć, przytulić.

. A  CZY jesteś gotowa także poświęcić dla 
mnie wszystko, tak, jak uczyniłem to dla ciebie? — 
-apytał nagle Poradzki.

TT W szystko, mój kochany... Przyrzekłam ci, 
ze tylko po moim trupie będą mogli wyrządzić ci 
krzywdę...

— A  tamten? Ten wódz?
— Miłość moja należy tylko do ciebie... — od* 

rzekła Irena, mrużąc oczy. — M oje stosunki z nim 
są zgoła innego gatunku...

— Jesteś jego niewolnicą — powiedział jeszcze 
głośniej Poradzki.

— Nie mówmy o tym, Sewku,..
A  ja  będę o tym mówił i n e chcę zostać jego 

niewolnikiem. Nie chcę słuchać na ślepo nikogo, na* 
'Yet samego Boga nie usłucham, jeśli mnie pośle na 
dokonywanie zbrodniczych czynów...

— Nie mów tak, Sewku, przecież przysiągłeś, 
a przysięga ciebie obowiązuje... Ach, gdybym wie* 
działa, że ciebie tak pokocham... Gdyby nie to, ze 
życie twoje jest mi drogie, nie rozmawiałabym z to*
bą ani chwili dłużej... . . ’ j  j  *

— W obec tego, Irka, musisz się zdecydować...
W  imię naszej miłości.

— O co ci chodzi? . .
— Chodzi mi o to, byś zrozumiała, ze albo ja, 

albo on... — wyprostował się Poradzki, jak gdyby
gotów był do walki. . , 1 1

Irena przytuliła się do mego, jak gdyby go wi*
działa po raz ostatni.

— Sewku, jeśli jesteś przytomny, bardzo cię o 
to proszę, byś o 'nim nie wspominał...

— Czemu to nie wolno mi wspominać jego imię 
nia? Przecież jest tak samo człowiekiem, jak ja, jak 
ty... Powiedz mi, kim on jest? Jak się nazywa? Pra* 
gnę wiedzieć kto jest panem mego życia i śmierci...

— Tego nie mogę ci powiedzieć — odrzekła Ire 
na, a twarz jego oblała się purpurą. _

—Ach, tak, więc twoja miłość do mnie posiada 
szereg zastrzeżeń...

— Nie, kochany, kocham ciebie ponad wszyst*
ko...

— W obec tego powinnaś mi powiedzieć, jak  się 
on nazywa. Ira, po co mamy bawić się w ciuciubab* 
kę... Przecież widzę, że ty cierpisz również z jego po* 
wodu. Pragnę ciebie wyzwolić z jego rąk, w imię na^ 
szej miłości, w imię naszego szczęścia, jeśli się ono 
ma kiedykolwiek ziścić...

— Sewku, to o czym marzysz jest rzeczą zupeł* 
nie niemożliwą...

— Nie ma rzeczy niemożliwych. Najbardziej 
drapieżnego smoka można usidlić i poskromić... 
A  to jest człowiek, który doprowadził mnie do ta* 
kiego stanu... Gdybyś wiedziała, iłem się nacierpiał 
owej nocy...

— W ierzę ci, ale tak chciał nasz los... Losu nikt 
nie zmieni, los jest najpotężniejszą siłą, która nad 
nami ma władzę...

— Sądzisz więc, że twój wódz jest potężniejszy 
od policji? — wyrwało się mimowoli z ust Poradź* 
kiego.

Oczy Ireny napełniły się teraz trwogą, niepoko* 
jem. Jak  widać, sama przeraziła się jego słów... Sło* 
wa te świadczyły o tym, że Poradzki jest zrozpaczo* 
ny, że zdolny jest teraz popełnić szaleństwo... Ale 
wobec tego, że go naprawdę kochała, współczuła 
mu, i równocześnie uprzedzała go, gładząc dłonią je 
go spocone czoło:

— Czy wiesz Sewku, co czeka każdego z nas za

podobne słowa?... Niech cię Bóg strzeże, nie mów
więcej nigdy o tym... . #

— A  cóż mam czynić w niepokoju, stale zjadać 
się i gnębić siebie myślą, że ja, Seweryn Poradzki je*
stem zwykłym...

  Nie, nie jesteś... — usiłowała znowu zamk*
nąć jego usta i spoglądała mu prosto w oczy. — Nie 
jesteś tym wcale... Nie powinieneś o tym myśleć.

— Tak, jestem — wyrwał się Poradzki z je j 
rąk, odsunął ją brutalnie od siebie, czując, że je j 
wzrok poczyna go zniewalać. T ak  jestem, i nie 
chcę nim być... Powiedz mi, kim jest twój wódz...

— Tego nie mogę ci powiedzieć — spogladała
głęboko w jego oczy. . . .

— W obec tego nie pojadę dzisiaj wcale.„
— Pojedziesz Sewku, uczynisz to dla mnie..* ^
_  N ie — odrzekł już znacznie słabiej, czująt

jak wzrok je j zniewala go, czyni go powolnym na*
rzędziem w jej ręku.

— Musisz pojechać, Sewku, dla mnie musisz 
to uczynić... Jeśli kto inny pojedzie po ciebie, skoń* 
czy się to dla ciebie tak fatalnie... , .

— Jak  z Michorowskim? — skończył zdanie
Poradzki.

— Milcz, musisz pozostać przy życiu, dla mnie, 
dla naszej miłości... Sewku, pojedziesz ze mną. Mu 
sisz to uczynić... To  ciebie uratuje, uchowaj Boże, 
jeśli się ktoś dowie o twoich wątpliwościach...

— Dobrze — odrzekł Poradzki. —Ale powiedz 
mi tylko, jak  się on nazywa. T a  niepewność dopro* 
wadza mnie do szaleństwa...

— Sewerynie. — Złożyła na jego ustach upaja* 
jący pocałunek. — Nie żądaj ode mnie rzeczy zgoła 
niemożliwych...

Poradzki zrozumiał teraz znowu, że ona jest za* 
równo jak i on, niewolnicą jakiegoś dziwnego, zwy 
rodniałego szubrawca... Przed jego oczyma ukazała 
się znowu wysoka, wysmukła postać „wodza*‘«* 
Słyszy jeszcze w uszach odblask tego silnego, meta* 
licznego głosu... I  pierwsze, świeże wrażenie owej 
nocy wżarło się w jego świadomość... Zna tego czło 
wieka... W ie na pewno, kim on jest... A le czy to na 
prawdę on?

I widząc, że nie wydostanie od Ireny tą drogą 
nic, zapytał dyplomatycznie:

— Powiedz, Ireno, czy należy do bractwa nie* 
jaki Hetman*Hetmański?

Irena oparła swą głowę na jego ramieniu, zmru 
żyła oczy, tak, że nie mógł dostrzec, iż w je j 
oczach ukazał się jakiś dziwny, kąśliwy ogień...

(Dalszy ciąg jutro)

I  Z d r o i f n i e  
I  I r r ó l c i  ź e t o r a l r ó M '

W  mieszkaniu prefekta G ricea u* 
miera Krystyna, córka papy Mortona. 
Padła od kuli członka bandy Rou* 
stena. Barski postanawia na własny
b r a L w ZPr 3 ąć Walk* * królem żel 

y  WraC,a d°  d°mU 
n r ^ p  r\Cza mT  list- List, Pisany 

? ° ^ s.tana, domaga się, by Bara
to ' s t l  kon*a,k‘u * Mhnóto Barski postanawia 
swój plan. zrealizować

_ 10.

spytałeCZytaWSZy llSt’ Barski
. Nic, zauważyła Celestyna, 
jak wyglądał jegomość, któtv 
przyniósł list?

- -  To jakiś włóczęga był. Ta 
«  brudny obdarty — drżącym 
Stosem odpowiedziała starusz* 

Tak się bałam, 
nia godzin* P° tym z mieszka 
Ba L^e£anckie£° inspektora

rskiego wyszedł gość, ubra* 
y Według nowoczesnej mody 
fWodowych apaszów. Nikt by 

£le Poznał, że jest to inspektor 
^ rsk i....
^  T E A T R Z Y K U  ,;R IV O L I“
, Już od roku na małej scence 

ulwarowego teatrzyku „Rivo*
mł ^pisyw ała się codziennie
yuodziutka tancerka, znana pod 
Pseudonimem W iosenka". •

chodzenia, nie wiele mógłby po 
wiedzieć o swej gwiezdne

Pamięta tylko, ze. pewnego 
dnia zgłosiła się do lc>?o 
nej kancelaryjki młodziutka 
dziewczyna, która płsę 
głosem prosiła o „angaż . <
katis, który bynajmniej n 
szył się opinią dżentelmena tym
razem wzruszył s i ę  l o s e m  d ^ e w

czyny. Jak wynikało z jej P 
wiadań pozostała samotnai * 
bruku paryskim po tragiczny
śmierci rodziców, ongiś *am. , 
nych rentierów. Padakati , 
ry przed laty był ojcem córki, 
zmarłej później w ka.tastr0^  
mochodowej, nieomal po oj 
sku potraktował petentkę 1 w 
zultacie przyjął do swego zespo 
łu, składającego się z---. ? os° .

Przypadek przyszedł jej z dal 
szą pomocą. Oto na jedno z 
przedstawień zawieruszył się ja 
kiś dziennikarz i olśniony 
nościa tancerki, jak i jej cudo* 
wnymi ewolucjami tanecznymi 
wyrżnął olbrzvmi felieton w e* 
zecie. Co aekawsi poczęli oci* 
tąd pędzić do teatrzyku i rzecz 
prosta powodzenie bvło zapew
Mion

więcej, ale bieda doskwierała 
jej w dalszym ciągu.

W ielka zmiana zaszła w jej 
życiu, gdy na horyzoncie jej 
życia ukazał się niejaki Robert 
Mały. Młodzieniec ten, które* 
goś dnia po przedstawieniu, po 
słał piękny bukiet kwiatów, a w 
kilka dni później został wresz* 
cie przedstawiony .W iosence*’. 
Robert Mały opowiadał cuda o 
swej przyszłości, mówił o wiel* 
kich planach, mówił, że jest bo* 
gatym inżynierem, że w najbltż* 
szym czasie zostanie powołany 
przez rząd do wykonania wiel* 
kich inwestycji nad granicą 
Francji.

„Wiosenka* słuchała tych o* 
powieści, jak cudnej bajki i sa* 
ma nie umiałaby odpowiedzieć, 
kiedy w serduszku wybuchł plo 
mień miłości dc tego pięknego 
młodziana. A gdy pewnego 
dnia Robert oświadczył się o 
iej rękę „Wiosenka padła mu 
W  ramiona. Odtąd zaczęły się 
dla niej najszczęśliwsze dni.

Zdarzało się jednak dość czę 
sto, że Robert znikał z Pąrvza 
na wiele dni. a gdy wracał.był 
często ponury. „Wiosence o- 
powiadał wtedy o niepowodze
niach ale dziewczyna instynkt 
townie nrzeczuwała, że jej ukoą 
rhany Robert przezywa jak.s 

Nie umiałaby jednak
S i e d z i e ć  *  ¥r
}e się to wszystko Zauważyła
j e d n a \ ,ż e  R d y  n a  sal. s ą  p rz ę d ą

s t a w i c iele p o lic ji , Robert K  
zawsze niespokojny i w takich

wypadkach znika bez pożegna* 
nia.

Któregoś dnia do teatrzyku 
przyszedł nasz dobry znajomy, 
inspektor Barski. N ikt nie po* 
trafiłby się nawet domyśleć, że 
ten wyglądający na apasza męż 
czyzna jest inspektorem policji, 
znanym z głośnych spraw.

Barski, kupiwszy bilet zajął 
miejsce w dalszych rzędach. 
Zauważył, że wszyscy na sali 
jedzą i palą, wobec czego rów* 
nież zapalił papierosa. N a scen 
ce popisywała się jakaś starsza 
niewiasta, opowiadając widów* 
ni jakieś pieprzne historie. Raz 
po raz wybuchały huraganowe 
śmiechy. Dowcipy były starej 
daty i... niecenzuralne.

W  pewnej chwili bocznymi 
drzwiami wszedł na salę wyso* 
ki młodzieniec, ubrany z prze* 
sądną elegancją. Zajął miejsce 
w pierwszym rzędzie krzeseł. 
Założył monokl i nerwowo spój 
rzał w głąb sali. Widocznie 
obserwacja uspokoiła go, gdyż 
tajemniczy młodzian znów roz* 
począł lustrację sceny.

Nagle na twarzy jego wy* 
kwitł uśmiech. Był to uśmiech 
człowieka zakochanego. Żresz* 
tą wszystkie twarze pojaśniały. 
Oto na scence ukazała się „W io 
senka“. Powitał ją grzmot o* 
klasków. „Wiosenka** wyko* 
nała kilka ewolucji, nagrodzo* 
nych huraganowymi oklaskami, 
a po tym na bis wykonała kilka 
popularnych tańców. Najwię* 
cej braw otrzymywała od mlo*

dzieńca z I*go rzędu. Nie by* 
ło w tym nic dziwnego, gdyż 
był to właśnie Robert M ały.

Barski przyglądając się „W io 
sence" doszedł do przekonania, 
że istotnie jakiś tragiczny los 
zapędził tę utalentowaną tancer* 
kę na ohydną scenkę bulwaro* 
wą. Zauważył również, że mło 
dzieniec, który go zaintereso* 
wał zbyt ostentacyjnie oklasku* 
je tancerkę.

— Czyżby miłość? — rozu* 
mował. — Ale skąd taki ele* 
gancki młodzian do takiej tan* 
cerki... A  może to taki łowca 
młodych dziewcząt.... Znam ja 
ich tych łotrzyków. W przód 
opowiada cuda, o sobie,.o po 
tym pewnego dnia dziewczyna 
już daleko na oceanie dowiadu* 
je się, że celem podróży jest lu* 
panar. Ale wtedy jest za póź* 
no.

Barski swym instynktem do* 
skonałego kryminologa domy* 
ślił się tajemnicy. Już następne 
go dnia, gdy znów zjawił się w 
teatrzyku zaobserwował, że mło 
dzian był inaczej ubrany, ale z 
tą samą wyszukaną elegancją. 
Gdy wychodził z teatrzyku nat 
knął się na młodziana. Oby* 
dwaj zderzyli s*ę. a gdy mimo 
woli- snojrzeli, na siebie, Barski 
zadrżał... Cofnął się i całą silą 
woli musiał się opanować....

Jak błyskawica przebiegła 
myśl, że ten tajemniczy mlo*

| dzian to... Ale czy to możli* 
we?... Czyżby los był dlań tak 
łóskawy...?... Dalszy ciąg iutro.
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L ż y ł  K r z y ż  Niepodległości I Furiat podpalił stodołę
Do biura firmy „Terralit" Ido zapłacenia, 

w Kielcach przy ul. Niepo-l Właściciel firmy

Listy gończe za niebezpiecznym obłąkańcem
|na piersi krzyż niepodległo-j 

Kopel^ści Złoto począł wykrzyki-| Antoni Kuc lat 29, zamie stodołę swej matki. Stodoła
dległości 41, przyszedł p .fZ łoto  zamiast uregulować!wać pod adresem tego od-Jszkały we wsi Kuźnica No-
A. W. z zaległym rachun
kiem kilkudziesięciu złotych

Kina k ie le c k ie ;
C z w a r t a k  D o d e k  n a  f r on c i e  

i W a c u ś  

P a ł a c e :  K a d e c i  m a r y n a r k i

C a s i n o :  D / i e w c z ę  z P a r y ż a

W F .  i P W  W  og ni u  p o c i s k ó w

rachunek, już kilkakrotnie 
prolongowany przez dłużni
ka, rzucił się z furią na in
kasenta i pobił go dotkliwie 
tępym narzędziam po gło
wie, uszkadzając oko. 

Widząc, że p. W.

z n a c z e n i a obelźżywe wyrazy swa w powiecie zawiercian-

nosi

naigrywając się i lżąc 
znakę.

Awanturnika czeka spra
wa o pobicie i lżenie od- 

. Iznaki państwowej.

od- skim, od kilku dni zdradzał 
objawy obłędu.

W czasie ataku furii Kuc 
podpalił stos gałęzi na pod
wórzu sąsiada, a następnie

T a k s ó w k a  - upiór T  2 5 - 0 2 8

spłonęła doszczętnie.,!

W czasie pożaru Kuc u- 
siłował skoczyć w ogień, co 
mu w porę udaremniono. 
Obecnie furiat zbiegł w nie 
wiadomym kierunku, a po
licja poszukuje go listami 
gończymi.

Podajemy rysopis Kuca: 
' wzrost średni, silna budowa 

ciała, ciemno-blondyn, za
rost golony, włosy czesane 
do góry długie.

B A R

i R E S T A U R A C JA

B R I S T O L

Kilku pasażerów jadących 
do Kielc wynajęło taksów
kę. W  czasie jazdy okaza
ło się, że samochód jest w 
takim stanie, że nadaje się 
jedynie na szmelc. Mimo to 
jednak, wbrew energicznym j 
protestom pasażerów uwię-|,^ 
zionych w taksówce, kie
rowca zastosował kawaler- 

K ie lc e ,  S i e R k i E W i n a  21 t e l . 1 M 9  ską jazdę. nie zważając na
Zaprasza dziś na specjalne d°ly» mostki i zakręty. I

dania barowe Kierowca był najwyraź-l
Kołduny litewskie w bulionie 60 gr. niej pod dobrą datą i wście | 
O z ó r w o ł. p e k l z  g ro ch e m . 50 g r. y  : £  usprawiedliwiał} 
Z ra z ik i po n e ls c n s k u  50 gr. . , K ■
Kiełbasa smalona z cebulkę 40 Jr. < brakiem benzyny.

40 gr.
W rezultacie pasażerowie 

upiora-taksówki w ciągłym

„Wietrzni- , gdzie opuścili 
wóz kończąc dalszą drogę 
piechotą.

Należy dziwić się w jaki 
sposób samochody będąc 
szmelcem otrzymują nume-

N u m e r  akt .  K m .  686/37.

Obwieszczenie
c licytacji ruchomości

ry rejestracyjne i mogą kur-j 
sować jako taksówki na 
szosach.

Wspomniana taksówka 
T  23-026 jest latającą trum 
ną bez hamulców, opon, z 
lużem w kierownicy, z roz
klekotaną karoseria. Każdy 
kilometr grozi pasażerom 
śmiercią.

Czy coś podobnego moż
na nadal tolerowa?

Faso la  po b re to ń s k u
B ig o s m y śliw sk i 30

Ceny niezmienione od 1935 r.

OOOOHW.JuHMtllfSNHi MIIIHlHIIIIIlimiJHOOOOO o
£  Odbiorniki sieciowe I grzej- £
o nikt elektryczne, żelazka, o

Imbryki, kuchenki, grzałki B  
do rurek, poduszki i inne E

strachu o swe życie i ma-

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  
. w  S z c z e k o c i n a c h  C z e s ł a w  M a -  
' c h u r a  m a j ą c y  k a n c e l a r i ę  w 
S z c z e k o c i n a c h ,  ul.  S e n a t o r s k a  
Nr 13, na  p o d s t a w i e  art.  60 2  
k.  p. c.  p o d a j e  do p u bl i c z -

Ze sportu

d o n a b y c i a  n a d o 
go d n y ch  w a r u n k a c h

\ ' - i • i i j  nej wiadomości, że dnia 3 sierpjąc dosc guzów dojechał, do n|' |938 f o godzjnie
w S z c z ę k o  i n a c h  na  r y n k u  od- 

^będzie s ię  2 - g a  l i c y t a c j a  ru c h o  
mośi  i, n a l e ż ą c y c h  do  A l e k s a n -

(dr'* M o e s a ,  s k ł a d a j ą c y c h  s ię  z 
p i ęc i u  ź r e b a k ó w  ra s y  an g lo  
a r a b s k i e j  po  1 rok u ,  k l a c z  m a  

J ści  g n i a d e j  l a t  3 ,  Tasy anglo -  
a r a b s k i e j  w y j a z d o w a  „ G e j s z a ” ,

Żywot

w Radomskim T-wie i k

św . Genow efy!
w 7 1 -   v r/ ir  : n\Y7 ?W  sa l i  D o m u  W F .  i P W .  w j o s z a c o w a n y c h  na  ł ą c z n ą  s u m ę

| J K i e l c a c h  w y s t ą p i  ty lk o  d w a  
!  1 dni  t ea t r  J ó z e f a  P i l a r s k i e g o  z

zł .  1700.

p |  P | # T T f I I V M i  =|dni t e a t r  J o z e t a  » i la rs lc ie g o  z
l L l K  I  K Y U N m  l ! Łoc lzi  w  i ro<l« 2 0  > c z w a r t e k

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g l ą d a ć
= i oł  , , , r v J w  dniu l i c y t a c j i  w m i e j s c u  i

_ _  . . = J 2 I  l ip ca  rb.  o god z .  D po po ł .  4
Spćłka Akt. W  Radomiu g ; 8 30P wiecz_ O d e g r a n a  b ę d z i e  CZaS,e

ulica Traugutta Nr 53 ztukć
o  
%
O d l n a p i s a n a  na  s c e n ę  w e d ł u g  g ło
Oê OtHi!lli«H|||liUtl<IHIilllllIlilll!llilllllti^O*Ok ____ \s I .  c c

Ż y w o t  św.  G e n e w e f y ” 
1 na  s c e n ę  

ś n e j  p o w i e ś c i  K r z y s z t o f a  S z m i t a

D n i a  M l ip c a  1938 r.

Niedziela na boisku
W  u b i e g ł ą  n i e d z i e l ę  w r a 

m a c h  m is t rz os tw  o w e j ś c i e  do 
L ig i  O k r ę g o w e j  K S .  „ D ą b s k i ” 
( K r a k ó w )  r o z e g r a ł  m e c z  z mi e j  
s k o w y m  W K S .  M e c z  z a k o ń 
c z y ł  s ię  z w y c i ę s t w e m  W K S .  w 
s t o s u n k u  2 : 1 .

W i d z ó w  o k o ło  1000 .
W  p r z e d m e c z u  „ G r a n a t  I i ” 

p o k o n a ł  W K S  II w s t o s u n k u  
3:2.

C z y  je s te ś  j u ż  
C z ło n k ie m  L .  M , K .

Furiat nosił spodnie czar 
ne w  p a s k i ,  kamasze czar
ne, białą koszulę. Był bez 
marynarki i bez czapki.

• ttltv1HllltllinilHIII!iHIIIIIII(IIiimi!llllllllllllłl unii ■
I  Trudno żyt kulturalnie bez fj 
| RADIOODBIORNIKA =

| T E L E F U N K E N  |
S N a j n o w s z e  m o d e l e  t y c h  j= 
i  aparatów do n a b y c i a  j
1 w  sklepie Ele k tro w n i i
|  K ie lc e , u l. Sie n kie w icza  59. |
aiHiuuiiiiuiiiiiiHHiiiiuiiuiiiiihiiiiHiniuiuiuiiiiiiii

Kupon ulgowy „ K .  Expressu Co dz.“

okazicie low i kasa wyda bilet  
ulgowy w cen ie  75 gr. na *vszy- 

stkie m ie j . c a  W „C Z W A R T A K U " .

D ro b n e  o g ło s z e n ia
\

U n ie w a ż n ia m
z g u b i o n ą  k s i ą ż e c z k ę  w o j s k o w ą  
w y d a n ą  pr ze z  P.  K .  U .  K i e l c e ,  
r o c z n ik  1904 r. n a  n a z w i s k o  
I c e k  S t r a w c z y ń s k i ,

Kupon „K. Eypressu Codziennego"

upoważnia do 'trzymania w k a 
sie kina „Pa?«Ce“ w K ie lc a c h  
biletu w cenie  75 gr, na wszy

stkie m ie jsca

|̂|ill!lll!!l!lil{|||||iI!il1!liiilNniilil[ll!i!tlitlli!Iliiilillllllll!IIIII[liillii[ili!fjnn!nill̂ il̂ iBttUlljil̂

|  „ T E R R A L I T “  1
|  Kielecko fabryka WYPRAW SZLACHETNYCH |  
|  i SZTUCZNEGO KANiENBA |
Ę  B i u r o : K ie lc e , N ie p o d le g ło ś c i 4 1 , 1
g  telefon 11-18. Skrz. poczt. 329. g

§| Warszawa, u l .  Marszałkowska I5a/17. 9

9  Katowice, Plac Miarki 7. 9

Karteczki w  oknach
D ia c z e g o  nie p r z e s t r z e g a  się  p r z e p is ó w  p o r z ą d k o w y c h ?

I znów pojawiły się kar
teczki z ogłoszeniami, afi
sze i plakaty w witrynach 
okien wystawowych skle
pów, zaśmiecając te wysta
wy i psując ich estetyczny 
wygląd.

Zaledwie przed kilku ty
godniami Zarząd m. Kielc 
opracował przepisy o zamie 
szczaniu reklam i ogłoszeń

Przepisy te ustalały, gdzie 
wolno jest rozlepiać afisże i 
zamieszczać ogłoszenia. U- 
mieszczanie ogłoszeń w wi“ 
trynach sklepów jest naru
szeniem tych przepisów, a 
jednocześnie prowadzeniem 
przez dany sklep dodatko
wego przedsiębiorstwa, w 
rodzaju, biura ogłoszeń, 
podlega specjalnym

co 
znów

opłatom.
Istnieje również odnośne 

rozporządzenie porządkowe 
wojewody kieleckiego, wzbra 
niająće umieszczanie afiszy 
ogłoszeń w oknach.

Z  jakiego powodu dotych 
czas rozporządzenia te nie 
są respektowane — trudno 
dociec.

 .   — ..............................-................. imiinnmnniiiui;iiniiiiuiiniininiii)niiniiiiniiniinnm'ininn>iin|^~

Niezrównanej jakości W O D Y  naturalne ow o co w e , w o d y  g a zo w e  1
ST. D LU ZEW SK I K ie lc e , u l. C h ę c iń s k a  N r . 19 , t e l . 14 -8 3 . 3F I R M Y

=  Smak świeżego owocu... orzeźwiają, chłodzą, łagodzą upał. Smak świeżego owocu.

P r e n u m e r a t a  m ies ięczna „ K ie le c k ie g o  E x p r t 8 B U  Codzienn ego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztow ą w całym  kraju 2 Zł. 50  g r .
Csny ogłos ze ń :  Z a  l wiersz milimetrowy w ) szpalcie  w tekśc ie  40 gr. f za tekstem 30 OT. Ogłoszenia  drobne lii g r .  za słowo. O g ło szen ia  matrymonialne w dziale „drobnych" 20 g r .  za sł«w< 

Kom unikaty  i wzmianki 1 Zł. od w ie rsz ; ,  k em u nikf ió w  l  ezpłslr :vch nieurr. jaszcz*  *ie. 7 a  ireść ogłoszeń red akc ja  nie odpowiada.

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk” Kielce, ul. Sienkiewicza 32.
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